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...„ZESPÓLMY MYŚL! 1 WYSIŁKI WE FRONCIE ROZSĄDKU ! OBYWATELSKIEJ ODPOWIE- ' 
DZIALNOŚCI. JESTEŚMY ZDOLNI ODEPRZEĆ WSZYSTKIE ZAGROŻENIA, SKONSOLIDOWAĆ 
PARTIĘ, PRZYGOTOWAĆ 1 PRZEPROWADZIĆ UDANY ZJAZD, ROZWINĄĆ SKUTECZNĄ WAL¬ 
KĘ O WYJŚCIE Z KRYZYSU. ZALEŻY TO OD NAS, OD PARTII. KTO WESPRZE NAS W TYCH j 
POCZYNANIACH, ZDA EGZAMIN W JEDNYM Z NAJBARDZIEJ DRAMATYCZNYCH MOMEN- ‘' 
TÓW W TYSIĄCLETNICH DZIEJACH POLSKI". | 



Słowa Stanisława Kani określają ogromną wagę Zaczynającego się 
dziś w stolicy IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Ma on szansę 
dokonać przełomu w naszej powojennej historii. Przygotować pro¬ 
gram na przyszłość wynikający z najgłębszych przekonań każdego 
Polaka. Program narodu uczynić programem partii. 

Będzie to Zjazd zmian i nadziei. 

Zmian niezbędnych w każdej nieomal dziedzinie naszego życia 
społecznego, politycznego> gospodarczego. 


Zmian koniecznych , aby wydobyć kraj z kryzysu i nadać mu nowy 
impuls rozwoju. 

Zjazd nadziei* że decyzje* które na nim zapadną, raz na zawsze 
zabezpieczą nas przed dramatami napięć społecznych, załamaniami 
gospod arczym i. 

Nadziei, że Polska będzie Polską, (kp) 

Ni zdjęciu I i ekrefarz KC PZPR SUniitzw Kania na spotkaniu z górnikami 
w libr zl j 

Fot. CA F 


• ZJAZD W 

Przed dwoma tygodniami zakończyła się kampania wy¬ 
borcza w partii, a więc etap najważniejszy w przygotowa¬ 
niach do IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Spośród blisko 
3-milionowej rzeszy członków i kandydatów partii wybra¬ 
no na Zjazd 1964 delegatów. Na konferencjach w dużych 
zakładach przemysłowych wybrano bezpośrednio na 
Zjazd 365 delegatów, a na konferencjach wojewódzkich - 
1599. Ze statystyki wynika, iż jest wśród nich 393 robotni¬ 
ków, a wśród nich 91 mistrzów oraz 1203 pracowników 
umysłowych. W t*| ostatniej, najliczniejszej grupie jest 
276 pracowników inżynieryjno-technicznych oraz 257 dy¬ 
rektorów i degatemi na Zjazd wybrano 190 chłopów, 125 
wojskowych, 19 emerytów * jednego rzemieślnika. Dele¬ 
gatami zostało 2021 sekretarzy Komitetów Zakładowych, 


LICZBACH • 

140 I sekretarzy Komitetów Miejskich, Gminnych, Miej¬ 
sko-Gminnych i Dzielnicowych, 441 sekretarzy Komitetów 
Wojewódzkich, 7 sekretarzy KC, 5 kierowników wydzia¬ 
łów KC, a w sumie 524 pracowników aparatu partyjnego. 
i na koniec tej statystyki warto dodać, że na 1964delega* 
tów jest tylko 100 kobiet i 39 młodych członków partii, 
którzy nie przekroczyli 29 roku życia. 

Kampania przedzjazdowa - podkreślają to wszyscy - 
bytaprawdziwym maratonem. Obrady niemal wszystkich - 
konferencji trwały po kilkadziesiąt godzin. Nie ma się 
czemu dziwić, powiew demokracji, który jest odczuwalny 
w całym społeczeństwie, objął również I partię. Jest tg 
dobry znak. 


(Inf. wł.). Dwa lata dopiero działa 

przy Oddziale PTTK w Pińczowie 
Młodzieżowy Klub Opieki nad Za¬ 
bytkami, a w jego pracach bierże 
Stale udział około 230 osób, rekru¬ 
tujących się t Liceum Ogólnoksz¬ 
tałcącego i Szkół Podstawowych 
nr 1 i nr 2* 

Dotąd zapoznano się z materia 
łami źródłowymi dotyczącymi 
dziejów Pińczowa, inweruaryzo- 
wano cmentarze, organizowano 
wyprawy pb Ponidztu w celu zbie¬ 
rania eksponatów do miejscowe¬ 
go muzeum. Trofea są zawsze eks¬ 
ponowane w jednej z sal muzeal¬ 
nych, a ponieważ wyprawy „Szla¬ 
kami Szwedów", „Szlakami Pra- 
słowian", „Szlakami rezerwatów" 
itp. organizowane $ą co niedziela, 
więc ekspozycje w salce PTTK 
zmieniane są co miesiąc! 

Dzięki dużemu zaangażowaniu 
młodych opiekunów zabytków, zo¬ 


stały odkopane trzy klasztorne 
piwnicy, w których już organizuje , 
się ekspozycje. ; 

W nagrodę za tę pracą j wkład 
w ratowanie dokumentów naszej 
przeszłości, najbardziej ofiarni 
członkowie klubu wezmą udział 
w ekspedycji etnograficznej na 
Spiż i orawę oraz Pogórze Dynow- 
skie. Opiekunowie Młodzieżowego 
Kl ubu Opieki nad Zabytkami - nau¬ 
czyciel historii Andrzej Dziubiński, 
oraz v-ce prezes Oddziału PTTK 
i dyrektor muzeum w jednej oso¬ 
bie - Ryszard Zięzio obiecują, że 
od września br, będą w klubie pro¬ 
wadzone zajęcia z zakresu konser¬ 
wacji zabytków. Oby więcej tego 
rodzaju klubów i tak działających 
było w innych regionach Polski. 

ZDZISŁAW SABAT 
Kielce 


„NIDA” PŁYWA Z DZIEĆMI 

NA TRASIE 

WIŚLICA-NOWY KORCZYN 


{Inf. wLj- Już ponad 10 lat działa 
w Busku Zdroju Klub Wodny 
PTTK „Nida". 

Obok typowej działalności klu¬ 
bowej od trzech lat współpracuje 
on ściśle z Ośrodkiem Szkol no-Wy¬ 
chowawczym dla Dzieci Kalekich 
w „Górce". Co roku organizowane 
są przez „Nidę" spływy dla pensjo¬ 
nariuszy tego ośrodka, przybyłych 


z różnych stron Polski, na trasie 
Wiślica - Nowy Korczyn. 

W tym roku w spływie wzięło 
udział 21 dzieci. Zarząd Oddziału 
PTTK wspólnie z Zarządem Klubu 
obiecują, że jeszcze we wrześniu 
zorganizują drugi tego rodzaju 
Spływ połączony z ogniskiem, pio¬ 
senkami i pieczeniem ziemniaków. 

Z.S. 
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Nakreślcie na ziemi prostą linię 
i stańcie na niej tak, by palce t pię¬ 
ty oby nóg znajdowały się na Unit* 
Nie uginając nóg w kolanach i nie 
tracąc równowagi liczcie do dzie¬ 
sięciu. W takiej pozycji podrzuć¬ 
cie do góry piłkę i złapcie ją obie¬ 
ma rękami pięć razy. 


Lb 1 m h 0. / 

liitua grunwaldzka została wszechstronnie opisana* przeanalizowane poszcze¬ 
gólne fazy starcia * każdy nieomal szczegół. Ale co innego czytać o tym wielkim 
wydarzeniu historycznym, a co innego spróbować je zrekonstruować* A można to 
zrobić w bardzo prosty sposób organizując na przykład grę terenową* która będzie 
odtworzeniem poszczególnych etapów r starcia. Jeśli wydaje wam się to za trudne 
lo można zawsze przeprowadzić łS ,mini-bilwę" na stole* na podstawie lektur* 
dokładnie rekonstruując wsEysikie ruchy obu walczących stron. Dobrej zabawy! 
O bitwie |Ksd Grunwaldem piszemy na sir. 3. 


Figurki rycerzy wykonał 
pan Stanisław Wysocki 
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Urodziłem się w czwartak 2.1.1964 roku 
w Myszkowie. Czwartek u nas jest dniem 
handlarza i to się sprawdziło; mam „żył¬ 
kę' 4 do handlu, Do końca ósmej klasysam 
zarobiłem 6 tysięcy złotych. Jestem obec¬ 
nie uczniem drugiej klasy Technikum Me¬ 
chanicznego w B. o specjalności techno* 
logia maszyn. Mój pseudonim „Chodząca 
encyklopedia" pochodzi qd tego, że Jes¬ 
tem dobry w zapamiętywaniu wszystkich 
szczegółów. Do ukończenia VIII klasy 
i przez wakacje mieszkałem na wsi w wo¬ 
jewództwie częstochowskim. Obecnie 
mieszkam w internacie. Przyjeżdżam do 
domu tylko na święta, wykopki, ferie, wa¬ 
kacje. a także w Ee niedziele, przy których 
Jest wolna sobota. 

Mop rodzina składa się z pięciu osób. 
Mama ma 49 lat, jest rolnikiem, a w wol¬ 
nym czasie pracuje jako krawcowa. Ukoń¬ 
czyła szkołę podstawową i kurs rolniczy, 
Mój tata ma 51 iat Jest górnikiem, a po¬ 
nadto pracuje na 5 ha polu. W przeciwień¬ 
stwie do mamy-jest analfabetą. Trzy lata 
siedział w pierwszej klasie i dali mu spo¬ 
kój, Nie nauczył się ani pisać ani czytać. 
Umie się jedynie podpisać l zna litery. 
Były próby nauczenia taty (przez nas) pi¬ 
sania i czytania, jednak nie dało to rezul¬ 
tatu. 

Nasza rodzina ma w naszym domu 
swego cichego bohatera. Jest nim moja 
mama, która przed drugą wojną świato¬ 
wą mieszkała w pięknej wsi - przez którą 
przechodziła droga asfaltowa - z wielkim 
kościołem, szkołą państwową, kółkiem, 
rolniczym, sklepami spożywczymi i odzie¬ 
żowymi, remizą strażacką, biblioteką i klu¬ 
bem. Wieś ta w czasie wojny została wy- 
sied r ona. Przez ponad rok mama praco¬ 
wała u bauera niemieckiego koło Cieszy¬ 
na* Po powrocie do rodzinnej wsi zaczęła 
chodzić do szkoły podstawowej. Gdy uko¬ 
ńczyła tę szkołę (7 klasową) miała 20 lat. 
W domu była trzymana bardzo krótko. 
Ojciec nie pozwalał chodzić jej na zabawy 
i ciągi© powtarzał „siedź w kącie bałamu¬ 
cie, przyjdzie czas wezmą cię ", 

Mama poznała tatę, gdy miała 27 lat. 


M ieszkam na osiedlu domków jed¬ 
norodzinnych, we wsi oddalonej 
od centrum niewielkiego miasta - 
Brzesko Okocim o około 4 kilometry. Wieś 
t- nazywa sie Mokrzyską. 

Na naszym osiedlu zrodziła się royśt 
budowy domu nauczyciela i sklepu. Nasz 
sklep budują trzeci rok. Czekaliśmy, że 
zostanie oddany do użytku na pierwszego 
stycznia 1978 roku, potem na pierwszego 
maja, następnie na dwudziestego drugie¬ 
go lipca, aż wreszcie zeszedł cały rok 1978. 
Następnie było to samo z 1979 i z 1380 
rokiem. 

Z tego można wnioskować, że to będzie 
jakiś wielki pawilon handlowy... 

NieI - to zwyczajny „kurnik". Wartość 
jego została obliczona na około 700 tysię¬ 
cy złotych. Fundamenty prawie całe wy¬ 
konała młodzież szkoły podstawowej. 
Uczniowie, którzy budowali te fundamen¬ 
ty, już szkołę ukończyli, a sklepu się nie 
doczekali. Jest on budowany zaraz przy 
szkole i powinien także służyć dobru spo¬ 
łeczeństwa szkolnego* 

Kiedy zostały zbite ściany z desek, każ¬ 
dy był przekonany, że już mamy sklep, a tu 
trzeba jeszcze obić papą, cały cegłami 
obudować, otynkować, no i w środku trze¬ 
ba zrobić z betonu podłogę. A więc, żeby 
łatwo było i prościej bez nadmiernego 
wysiłku, wepchano betoniarkę do środka 
i zaczęto robić podłogę* 

Podłogę już zrobili, dwa maluteńkie 


Tata obiecywał, źe jeżeli wyjdzie za niego 
za mąż, będzie miała dobrze, będzie sobie 
panią* Nie przyznał się, że nie umie czytać 
i pisać. Opuściła więc moja mama swoje 
piękne strony i przyjechała do wsi,można 
powiedzieć zabitej ekchami, bez prądu, 
w której do dziś nie ma ani szkoły podsta¬ 
wowej, przedszkola, biblioteki, domu kul¬ 
tury, klubu, nie mówiąc już o ośrodku 
zdrowia. Do najbliższych tych punktów 
mamy od 2 do 4 km, a do najbliższego 
przystanku autobusowego 2 km... 

Rodzina ze strony ojca była bardzo 
ciemna, mężczyźni używali „łaciny"* 
Wstawali o 10 rano, nie obchodzili świąt, 
nie składali sobie życzeń, nie chodzili na¬ 
wet do kościołów. Tata pił* Chociaż wstyd 
się przyznać - nie mył się Jak siedział na 
łóżku, tak się powalił na bok i spał* 

Mama z początku rozczarowana tym 
wszystkim chciała odejść od taty, alo zo¬ 
stała - zmuszona przez niego. Jednak nie 
pogodziła się z losem* Nie tylko że wkrót¬ 
ce wprowadziła regularny tryb życia, ale 
uniezależniła się od rodziny, która miesz* 
kała w naszym domu, poprzez zapłacenie 
im pieniędzy za ziemię i część naszego 
domu, który im się należał po ojcu i mat¬ 
ce. Wzięła też na utrzymanie ojca I matkę 
taty. Najpierw urodził się mój brat - Bog¬ 
dan, potem ja. Od najmłodszych lat uczyła 
nas co jest dobre, a co jest złe, co można 
robić, a czego nie. Dawała nam przykłady 
tych dobrych i tych złych. Nauczyła nas 
pisać i czytać już przed pierwszą klasą* Do 
przedszkola nikt z nas nie chodził, bo nie 
było przedszkola. Pracowała bardzo cięż¬ 
ko w polu* Zabierała nas na pole z wóz¬ 
kiem, bo nie miała z kim zostawić. Takie 
prace jak dojenie krów, obieranie i krąże¬ 
nie kapusty itp,, były Jej zakazane przez 
doktora - bo ma egzemę - ale nie miał 
mamy kto wyręczyć, więc wykonywała te 
prace. Jest to taka choroba, że na rękach 
po prostu pęka skóra... 

Mój ojciec jest górnikiem w Będzinie, 
Pracuje za wsze na noc i jak już napisałem, 
prowadzi 5 hektarowe pole. Do pracy co 
dzień dochodzi jeszcze praca przy koniu, 
krowach, przynoszenie około 20 wiader 
wody ze strony drugiej niż dom, w celu 
zaspokojenia potrzeb zwierząt W sumie 
tata jest bardzo zapracowany i śpi dzien¬ 
nie od 1 do 5 godzin. Jest często wybu¬ 
chowy. Jednak ma dobre serce, jest bar¬ 
dzo dobry dla nas i dla biedniejszych od- 
niego. Często jedzie do tych, którzy nie 
mają konia, by obrobić im pole. Bardzo 
kocha swoją ziemię. Z początku miał tylko 
jeden hektar, jednak oszczędzał pieniądze 
i zdołał dokupić jeszcze cztery* Ponadto 
dzierżawi od innych* Nie wyobrażam so¬ 
bie żyda taty bez pracy na roli. W domu 
naszym panuje dobra atmosfera i porzą¬ 
dek. Tata tylko zostawia trochę nieporząd¬ 
ku po sobie na placu, w stodole, i w domu. 


Nasza wieś liczy około 120 osób. W su¬ 
mie ma 34 zagrody. Od tych 20 lat niewie¬ 
le się zmieniło. Powjtało jodynie Kolo 
Gospodyń Wiejskich bez żadnej działal¬ 
ności, sklep spożywczy oraz został założo¬ 
ny prąd elektryczny i utwardzono drogę 
do miasta. Jednak droga, która łączy naj¬ 
bliższe wsie oraz droga we wsi i ta, która 
łączy grunty orne, są nadal błotniste. Nie 
ma żadnej rozrywki, nie ma kiosku z gaze¬ 
tami, nie ma biblioteki, klubu, kółka rolni¬ 
czego, punktu skupu, kościółka* Około 50 
proc* mieszkańców nie umie pisać i czy¬ 
tać, są tacy, którzy potrafią tytko składać 
wyrazy, to znaczy, że jeżeli dano by im 
przeczytać 1 stronicę obojętnie jakiej 
książki, toby prze z cały dzień stękali. Resz¬ 
tę stanowią ci, którzy ukończyli przynajm¬ 
niej szkołę podstawową: obecna mło¬ 
dzież, samouki i ci, którzy mają bliski kon¬ 
takt z prasą* 

Jeżeli o nas chodzi, to młodszy brat 
zaopatruje nas co dwa dni w prasę z kio¬ 
sku we wsi, gdzie chodzi do szkoły pod¬ 
stawowej. Mamy zaprenumerowaną 
„Przyjaciółkę”, „Panoramę”, kupujemy 
„Sztandar Młodych”, „świat Młodych”, 
„Trybunę Ludu”, i „Trybunę Robotniczą”, 
niekiedy „Gromadę Rolnik Polski”, „Ro¬ 
botnika Rolnego”, „Życie Częstochowy” 
oraz „Wieści”* Ponadto korzystamy z bi¬ 
blioteki miejskiej w K. Nasza wieś powie¬ 
dzieć można „pustkowie bez przyszłości”, 
ponieważ jest mała i nie zaspokaja po¬ 
trzeb ludności. Starsza ludność po odda¬ 
niu ziemi spółdzielni produkcyjnej udeka 
do najbliższych miast do swoich najbliż¬ 
szych, zostawiając opuszczone zagrody* 
Natomiast młodzież po ukończeniu za¬ 
sadniczej bądź technikum już nie wraca 
na wieś. Pozostają tytko d, którzy mają 
jeszcze nie wychowane dzieci na utrzyma¬ 
niu. Ale I ci już zaczynają kupować płace 
I budować się w pobliskim mieście* W su¬ 
mie przez rok wieś zmniejsza się od 4 do 
10 osób, a więc za jakieś 30 do 40 lat 
przestanie istnieć* 

Odnośnie mojego życia w domu jakie 
miałem, to nie życzę nikomu, chociaż 
wiem, że istnieją jeszcze takie ciężkie wa¬ 
runki* Bardzo zawsze zazdrościłem tym, 
którzy mieli ładne zabawki, być może to- 
dzlców nie było na to stać, lub po prostu 
sądzili, że skoro oni nie mieli i urośli, to po 
co nam. 

Gdy ukończyłem 5 lat, starszy brat uko¬ 
ńczył 7 lat i zaczęliśmy paść 3 krowy. Dla 
nas oznaczało to me tylko wygnać je na 
łąkę, gdzie pełno trawy, ponieważ nie 
było ^kiej łąki z przeznaczeniem na wy¬ 
pas, więc paśliśmy po rowach, drogach, 
miedzach, pomiędzy żytami, kartoflami, 
na ugorach. Musieliśmy wstawać o 7 ra¬ 
no, kiedy inne dzieci w naszym wieku 
spały do 8 albo i 9. Kiedy starszy brat 
poszedł do szkoły, ja musiałem się sam 
męczyć z krowami. Już od najmłodszych 


lat zaprzęgani byliśmy do obierania ziem 
niaków z kopców, plewienia trawy w bu¬ 
rakach I ziemniakach, kapuście, suszeniu 
siana, zwózce siana, przy deptaniu w sto¬ 
gach. a następnie deptania żyta, owsa, 
pszenicy, suszeniu potrawu, przy jego 
zbieraniu i deptaniu i przy zbieraniu ziem¬ 
niaków* Do tego dochodziło noszenia wo¬ 
dy do pojenia krów. słomy,ścielenie, opa¬ 
trzenie krów, czyli daniu siana oraz beka¬ 
nych buraków, obranie ziemniaków świ¬ 
niom i wstawienie na gotowanie, Przy 
tym jeszcze dochodziła nauka. 

Przychodziło się do domu po skończe¬ 
niu wszystkich obowiązków o godzinie 9 m 
wieczorem i dopiero wtedy było trochę 
czasu odpocząć, a następnie uczyć się. 
Szło się spać około wpół do dwunastej, 
czasami o pierwszej. 

Uczyłem się nawet w szkole na prze¬ 
rwach, Zadawałem sobie pytanie, dlacze¬ 
go ja nie mam czasu pobawić się, czy 
człowiek musi tak harować beż żadnego 
odpoczynku? 

Rodzice nie dawali nam kieszonkowe¬ 
go* Aby coś zarobić, w zimie plotłem 
stuczki na kapelusze, sprzedawałem bu¬ 
telki z wódki, po oranżadzie i piwie. Często 
chodziłem po nie do pobliskiego lasu. 
Jeżeli się powiodło, to uzbierałem od 20 
do 40 butelek różnego gatunku. Wielką 
uciechą było dla mnie kiedy butelki z wód¬ 
ki z ceny 1 złotego podrożały do 3 złotych, 
a stuczki z ceny 10 złotych do 15 złotych. 

Gdy miałem trzynaście łat zacząłem 
jeździć na kosiarce, wywoziłem obornik, 
zacząłem pracować przy omłotach. Gdy 
miałem czternaście, kopałem ziemniaki 
koparką, siałem już zbo za i orałem. Gdy 
miałem piętnaście, kosiłem trawę, rżną¬ 
łem sieczkę. W wolnym czasie, a było to 
rzadko, grałem z kolegami w szachy i war¬ 
caby, czasem w piłkę nożną, Jedyną dla 
mnie rozrywką były w naszej szkole wie¬ 
czorki, choinka w pobliskiej remizie, kulig 
oraz ze dwie dyskoteki w roku. 

Obecnie z internatu do szkoły Idę tylko 
dwie ulice i w związku z rym nie mam 
czasu myśieć o różnych sprawach. Jed¬ 
nak kiedy nie jadę do domu-mam wtedy 
* dużo czasu i rozmyślam sobie. Chodzę też 
na miasto, idę do kina, oglądam wystawy, 
chodzę po sklepach, Napotykam kolejki 
czterorzędowe ciągnące się od sklepu al¬ 
koholowego przez następną prawie całą 
ulicę. Często widzę w parkach śpiących na 
ławkach pijaków* Gdy jadę do domu auto¬ 
busem, widzę jak młodzi ludzie siedzą 
obok starych stojących kobiet obładowa¬ 
nych torbami. I albo udają, że tego nie 1 
widzą, albo zasłaniają się gazetą lub pró¬ 
bują spać. Niewielu jest takich, którzy 
ustąpią miejsca starszym* 

„Chodząca encyklopedia” 



Nie zgadzam się 
. z opinią autorek 
dwóch listów 
zamieszczonych w „RP 


PUzę do was w sprawie dwóch listów z 72 
mimem „ŚM”. Pierwszy, to wypowiedź 
Bożeny Kucharskiej na temat dyskrymi¬ 
nacji dzieci ze wsi* Bożena pisze, że dziew¬ 
czyny z miast chodzą w ciuchach za dobry, 
mają czas na rozrywki i pogardliwie odno¬ 
szą się do swych rówieśników ze wsi i ich 
pracy. Jako typowy mieszczuch odważę 
ru zaprotestować* To prawda, że niewiele 
z nas wie, jak żyją dzieci ru wsi, ale nie 
spotkałam się jeszcze z objawami ich 
o rwanego lekceważenia, tylko słyszą Lun 
O tym. Moim zdaniem nic należy się prze¬ 
jmować głupimi uwagami niewielkiej gru¬ 
py młodzieży, gdy ma się za sobą poparcie 
większości* Teraz „duchy za dolary*. 
W miastach wcale nie ma więcej Judzi 
bogatych, niż we wsiach. Bożena widzi 
ich, bo są głośni, pewni siebie i kłują oczy 
ubbrem, a nie dostrzega skrytych w ich 
cieniu zwyczajnych, szarych mieszkańców 
miast* I ostatnie - kwestia rozrywek. Na 
wsi nie ma mniej roboty, tylko jest ona 
inna* W miastach młodzież często godzi¬ 
nami dojeżdża zatłoczonymi Środkami ko- 
mimikacji do szkół, nie mogąc liczyć tut 
autostop. Po lekcjach, a często i przed 
stoimy w kilometrowych kolejkach do¬ 
słownie po wszystko* 1 doliczyć jeszcze 
spory procent młodzieży zastępującej 
w domach rodziców pracujących na drugą 
zmianę - no i gdzie tu ta masa czasu m 
rozrywki? 

Bardzo zdenerwował mnie drugi list, 
podpisany przez dwie Marty* Dwie I5-lct- 
nie dziewczyny W przemądrzałym stylu 
doradzają swej 13-Letniej koleżance, aby 
skończyła z chłopcami, gdyż jest na to 
jeszcze za młoda i wzięła się za naukę, 
ponieważ im samym pomimo ich „poważ¬ 
nego wieku” jeszcze nie w głowie takie 
sprawy* 

Pisząc to, Marty okazują swą niedojrza¬ 
łość, gdyż Zupełnie nie lic2ą się z faktem, 
źe ludzie są różni i w różnym okresie 
osiągają dojrzałość. 134etnia dziewczyna 
może być o wiele bardziej rozwinięta od 
swej 15-letnicj koleżanki. Przy poważnym 
rozważaniu jej spraw i problemów należy 
to koniecznie wziąć pod uwagę* Ponad to 
styl listu jest nie do przyjęcia, gdyż osobis¬ 
te sprawy człowieka w każdym wieku wy¬ 
magają poszanowania. Mentorski ton, ja¬ 
kim Marty zalecają „Czarnuli”* aby się 
wzięła do nauki, jest okropny. 

Agnieszka Grudzińska 
Szczecin 


W Mokrzyskach 

budują... 


okienka, wstawili w oknach kraty i wydaje 
się, że już gotowe. Tak, ale co z beto¬ 
niarką? 

Co, nie wyjdzie? 

Tak! WlSśnieztym problem* Nie zmieś¬ 
ci się w drzwiach. 

Co teraz? 

Trzeba burzyć 

Robotnicy przez całe lato opaleni jak 
murzyni... 

Co robili? 

Leżeli na łące i popijali! 

A co? to każdy wie... - 

Takich problemów jest wielo* Jeśli 
sklep dla całego osiedla budują trzy fata, 
taki duży, że w środku pomieści zaledwie 
dziesięć osób, to co będzie z tym domem 
nauczyciela? 

Tego jeszcze nie wiem, 

Nasze osiedle do sklepu ma prawie 1 
kilometr drogi* Po szkole co drugie dziec¬ 
ko rdzla lub jedzie rowerom do sklepu, 
gdyż tłzę b& wyręczyć rodziców. Do drogł 
dolfćźmy postój w kolejce 1 caty dzień 
z głowy* Jutro drugi, pojutrze tr?eci itd* 

A gdzie nauka? 


Przecież trzeba coś jeść* 

.Rodzice sami rady ni© dadzą. Stać mają 
oni, a my jeść? Chyba tak nie wypada* 

Teraz zacznę o sobie. 

Mam 13 lat. Chodzę do klasy Vlla* Klasa 
nasza liczy mało/bozaledwiodwudziestu 
uczniów - co roku gubimy paru. 

Powiedzieć coś o szkole, czy nie? 

Chyba powiem* - Chodzę do Szkoły 
Podstawowej imienia Tadeusza Kościusz¬ 
ki. Szkołę mamy bardzo dobrze wyposa¬ 
żoną - stołówka, ośrodek kuratorski, zaję¬ 
cia pozalekcyjne, pomoce naukowe i naj¬ 
ważniejsze - dużo nauczycieli. Lekcje ma¬ 
my fatalnie rozłożone. W poniedziałek 
dziewięć godzin, wo wtorek też. Zawsze 
na 8.00, tylko w poniedziałek na 7,30 - 
nigdy nie można się wyspać. 

Mam dwuletniego brata 1 pieska Fafidz- 
ka, który liczy już około 2,5 roku. Jest cały 
czarny, tylko pod głową ma białą kra¬ 
watkę... 

Co najważniejsze zapomniałam - mam 
rodziców czyli mamę i tatę! 

W zimowo dni, gdy wstaję - jeszcze jest 
ciemno. Przychodzę ze szkoły, też ni© zo 


widno* Czy do babci skoczyć, lub do skle¬ 
pu, trzeba się spieszyć, a nauka to też 
praca, trzeba więc wypocząć lub cośzjeść* 
Pasuje „Michały” lub coś innego w tele¬ 
wizji zobaczyć i znów do nauki, a mam 
przekonanie, że te dni t te lata z młodości 
(dzieciństwa jeszcze) nigdy już nie po¬ 
wrócą..* 

Teraz zachodzi pyta nie - jaki mam dom 
i jakie warunki? 

Domek mam jednorodzinny murowa¬ 
ny, wysoki, a w tym domu własny pokój* 
Najwięcej w nim zabawek - czyli miśki, 
małpy. lisy. psy..* i wielo innych (w ża¬ 
dnym wypadku lalki). Mam też książki, 
którymi nie pogardzam, lecz nie mam 
czasu czytać (lub mi się nie chco). Posia-' 
damy gaz, centralne ogrzewanie, można 
powiedzieć warunki super „żyć nie umie¬ 
rać”, byle tak Zawsze było* 

Teraz powiem o swym życiu towarzy- 
skim. 

Po koleżankach nie latam jak opętana, 
tym bardziej do kolegów (tylko na imieni¬ 
ny, odpisać lekcję w czasie choroby*,, 
itp.), Po dyskotekach się nie wlóclę. Naj¬ 
większą słabość mam do sportu. Kocham 
go nade wszystko, a najbardziej piłkę rę¬ 
czną, siatkówkę i koszę, Polityką się nie 
zajmuję, ale dziennik telewizyjny często 
w całości Wysłucham* 

Małgorzata Koczwara 
(13,5 lat) 
Moli rżysk a 


Wszyscy Polacy 
są w trudnejj sytuacji 

Bardzo mnie oburzył list Bożeny Ku¬ 
charskiej. Jej stwierdzenie* że „koledzy 
i koleżanki z miasta zawsze wyjeżdżają na 
wakacje” i mają duchy za dolary jest bar¬ 
dzo jednostronne. Ja mieszkam w mieście 
i do tej pory wyjeżdżalim tylko dwa razy. 
Raz, gdy moi rodzice wysłali mnie tu 
kolonie, drugi podczas ferii runowych. 
Mój ojciec jest robotnikiem w fabryce* 
mama pracuje w biurze. Mam troje rodze¬ 
ństwa. Chodzę do 3 klasy, moje rodzeńs¬ 
two do 1 , 2 i 5. Nigdy nic miałem ciuchów" 
ta dolary i pteniydzy na różne zacheunki 
Bardzo rano wstaję, żeby zrobić skupy, 
mama przygotowuje rodzeństwo do szko¬ 
ły. Potem wracam i slojęw kafejce, aby 
zdobyć na obiad i kolację* Rodzice są 
zmęczeni, ja leż ciągłym sunicoi i wysłu¬ 
chiwaniem uwag kótcjkowic/ów. Jcm mi 
przykro, że koledzy ze wsi są do tm 
z miiLsta, lak ustawieni. Oni mają Świeże 
(Hiw ictr/e, zdrowe mleko i masło bez ko¬ 
lejki* mają świeże jajka na śniadanie* [s 
nun dym t skwar w lato l słoninę na rynku 
od gospodarzy za 200 /J* Nie wiem, może 
jestem zbyt ro/gory^ouY * aby patrzeć 
obiektywnie ale naprawdę nie lubię czytja* 
żalów na ciężki los na wsi* Proszę, nie 
przędza kie Wvyscy Polacy \ą w trud¬ 
nej sytuacji, niż dzielmy tth nalycb ze wsi 
i miasta* 

Andrzej Cym* 
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Średnh wmcznł rytem i ta warzysze pancerni 
z epoki fana iU, pełna galanterii dworska para 
w strojach rokokowych, kosynierzy Kościuszki, 
legioniści Dąbrowskiego, powstańcy z Powsta- 
. nta Listopadowego i Styczniowego.** Kusze, 
miecze, hełmy, szable, piki, broń palna, sztanda¬ 
ry bojowe... Kawał historii Polski i dzieje jej 
oręża, zamknięte w filigranowych postaciach 
kornych i pieszych, zbrojnych, zwycięskich i po¬ 
konanych.*. 

* 

Ż ołnierzy trześnia i sytwelki warszawskich 
powstańców pan Stanisław Wysocki, mógł 
wykonać z pamięci, nie sięgając do nauko¬ 
wych źródeł. Był jednym z nfch, gdyż jako stu¬ 
dent a rdh hekiu ry Fol i lechr iki Wa rsza ws klej wał¬ 
czył we wrześniu T9G9 roku, zaś w Powstaniu 
Warszawskim w 1944 r. był zastępcą dowódcy 
kompanii „Janusz" zgrupowania „Harnasie", 
Dowodząc grupą szturmową ciężko ranny na 
Krakowskim Przedmieściu został inwalidą. Przez 
wiele lal pracował jako grafik, obecnie całkowi¬ 
cie poświędł się figurkom historycznym. lest 
członkiem Sekcji Figurek Historycznych przy 
Stowarzyszeniu Miłośników Dawnej Broni i Bar¬ 
wy, Często organizowane wystawy przygotowy¬ 
wane przez lę sekcję przyciągają uwagę zaintere¬ 
sowanych dziejami oręża, po prostu historią. Na 
takich wystzwach w Warszawie, a takie w innych 
miastach nie brak młodzieży. 

W mieszkaniu pana Wysockiego na Starym 
Mieście i mnie „wyłaziły* oczy. W gablotkach 
wiszących na ścianach można obejrzeć dziesiątki 


figurek żołnierzy różnych epok* Precyzja z 
wykonane są nie tylko postacie,ale i najdrobniej¬ 
sze de lale m u nd tirów, wojskowe dysty nkeje, na - 
krycia głowy, broń, nawet indywidualne rysy 
i wyraz twarzy - jest imponująca. Oprócz zdol¬ 
ności plastycznych ich twórcę musi cechować 
nie tytko duża wiedza i znajomość realiów ale 
takie ogromna cierpliwość I 

Figurki mają zaledwie >4 mm-takie są bowiem 
międzynarodowe przepisy, jeśli chodzi o tzw. 
figurki historyczne pełne, (Odlewane płaskie 
mają zaledwie 30 mm wysokości). Wykonywanie 
tych figurek nie jest więc zabawą „w żołnierzy¬ 
ków", którą się kiedyś interesowali prawie wszy¬ 
scy mali chłopcy. 

Pan Stanisław nie tylko wykonuje poszczegól¬ 
ne figurki, ale przede wszystkim komponuje 
z nich cale sceny bitewne oraz historyczne jak 
np. wizyta Ottona lii w Gnieźnie, Odsiea Wie¬ 
deńska, zdobycie Arsenału w Noc Listopadową 
w Warszawie, Swoje prace wystawiał w wielu 
krajach, także w USA, Gdy w Chicago organizo¬ 
wano wystawę pt „Polska dziś'* był autorem 
dioramy poświęconej naszemu Biskupinowi* 

tle wykonał tych maJeńkich ludzików w mun¬ 
durach, przy szabli, na koniu ery przy armacieł 
Bal Może uzbierałby się cały pułk? Przewodzić 
mógłby mu symbolicznie Zawisza Czarny spod 
Grunwaldu,,. 


a stole, w mieszkaniu pana Wysockiego, 
farby, pędzelki, jakieś tajemnicze tworzy¬ 
wo owinięte w plastykową torbę* Najzrę- 


-£a JUż 

czniejsze są jednak palce wsparte wiedzą i włas¬ 
ną biblioteką, z której w każdej chwili może 
zaczerpnąć wzorzec potrzebny do wykonania 
np. piastowskiego szłomu łub munduru szwole¬ 
żerów gwardii napoleońskiej* Kiedy się ta pasja 
zaczęła? Dawno] jako chłopiec bawił się figurka¬ 
mi żołnierzy, potem wykonywał karykatury pro¬ 
fesorów. W czasie okupacji zdolność i plastyczne 
pozwalały mu na zarobek - sprzedawał swoje 
figurki. Był też czas tuż przed powstaniem, gdy 
, i rgu rk am i wyraża ł swoje za i n I eresowa n ie pewną 
dziewczyną, mieszkającą po przeciwnej stronie 
ulicy... Zaobserwował, że któregoś dnia schroni¬ 
ła się przed deszczem ukryta pod ogromnym 
ojcowskim parasolem. Wyglądała zabawnie, bo 
sanna była drobna i jasna, a parasol wielki i czar¬ 
ny, Przez posłańca przekazał jej figurkę wyobra¬ 
żającą ją pod owym parasolem. Takich „portre¬ 
tów*" wykonał ze dwadzieścia, każdy posyłając 
ich bohaterce. „To właściwie jedyna romantycz¬ 
na praca" jak zastrzegą się artysta, gdyż na serio 
interesuje go figurka historyczna, a ta nie może 
nosić żadnych cech fantazji, musi być maksymal¬ 
nie wierna realiom broni i barwie wojskowej. 

P onieważ jest nieco deszczowe lato, popro* 
siflśmy pana Stanisława Wysockiego, aby 
zdradzi! Wam tajemnicę powstawania jego 
figurek. Może zechcecie go naśladować? 

Najlepsza jest czeska modeli na, ale u nas nie 
jest dostępna* Nasza plastelina nie bardzo się 
nadaje, ale oczywiście można spróbować mode¬ 
lować z niej figurki historyczne. 


- ja doradzam - mówi p. Wysocki - wykony¬ 
wanie figurek z ugniecionej kulki Świeżego, żyt* 
niego, pytlowego chicha, do którego warto do¬ 
dać kupione w aptece „Caldum Gtuconicum 
granulatom "w proporcji: jedna torebka caldum 
na 1/2 Ig wyrobionej masy chlebowej. (Wapno 
czyli caidum zatrzymuje wilgoć, masa nie kruszy 
ifę). Najpierw modeluje tię korpus (warto od 
razu dodać nieco Farby, by np. dłonie 1 twarz 
miały barwę dćKstą), a kiedy podeschnie, dora¬ 
bia się głowę. Szpileczką łub prędkiem modelu¬ 
je się rysy twarzy, pałce rąk* Dopiero wówczas na 
figurkę „nakłada się" zbroję czy mundur, a na 
głowę - nakrycie, z masy już zabarwionej^ Masa 
la, Jałt wypróbowałem, nawet w trakcie wysycha* 
nia jesl plastyczna l figurce można nadać dowol¬ 
ną pozę* Broń i oporządzenie np* tarczę, luk czy 
karabin w zależności od nti/yćh zamiarów wy- 


ko nu jemy z innego materiału* Może to być dru¬ 
cik, blaszka, patyczek. Każdy pomysł jest dobry* 
Wykończenie polega na delikatnym pomato- 
wzniti tatośti plikatówką, lub akwarelą i lekkim 
pobkkrowaniu bezbarwnym Likierem, który fi¬ 
gurkę utrwali i uchroni przed zabrudzeniem* 
Ponieważ 54 mm, to bardzo niewiele, na po¬ 
czątek doradzałbym wykonanie większych figu* 
idu Czerpać wzory można z książek, np. książki 
Andrzeja Nadołskiego pt* „Broń I strój rycerstwa 
polskiego w Średniowieczu" 

Pan Stanisław Majorki specjalnie dla Was na* 
rysował wzory, według których mozeóe wyko¬ 
nać figurki rycerzy. 

ANNA GR2YBOWIŁCKA 
Fot. M, Szymański 151. Wysocki (kolor) 

Ry*. SL Wysocki 


O O TYM I O OWYM CZYLI DWA ŁYKI HISTORII 
i • O JAGIELLE, WODZU NIEMAL DOSKONAŁYM 

O O NIEZWYKŁYM RELIKWIARZU' 

Trochę Długosza i trochę współczesności 


ruszyła więc do ataku na Krzyżaków, którzy to 
robiąc niby miejsce wojskom fciótewskisn aby 
mogły one wyjść i lasu, odsłoniły pas wilczych 
dołów i zasadzek* Zakonni dowódcy liczyli, że 
szarża polskiej jazdy wpadnie w tę pułapkę i wy ¬ 
krwawiona zostanie przez łuczników. Osłabiona 
będzie więc łatwym łupem dla najdęższych za¬ 
stępów zakonnych, 

+ Zgodnie z wschodnią taktyką fagiellu prze¬ 
prowadził rozpoznanie, zaczynając biiwę sty¬ 
kiem lekkich chorągwi litewskich. Poniosły one 
straty na pułapkach krzyżackich, ale ich poświę¬ 
cenie zdemaskowało plan zakonny. 

• Król bardzo umiejętnie gospodarował bila¬ 
mi swojej armii. Zawsze dysponował rezerwą, 
której użycie rozbijało kolejne ataki krzyżackie. 

Plan kampanii 1410 miał tylko jeden minus. 
Jeszcze raz odwołajmy się do opinii Stefana M. 
Kuczyńskiego: 

„Przy całej niezwykłości i znakomitości planu 
brzeskiego nie przewidziano w nim jak należy 
postąpić, jeżeli dojdzie do oblężenia Malborka, 
a Krzyżacy nie za wrą pokoju. Takiej możliwości 
nie brano widać pod uwagę, gdyż przypuszcza¬ 
no, że po rozbtdu armii Zakon będzie szukał 
Ugody, Nikt z radzących w Brześciu nie mógł 
jednak przewidzieć, że w decydującej bitwie 
polegnie cala niemal starszyzna Zakonu i że 
w pierwszej chwili król nie będzie miał z kim 
rokować w sprawie zakończenia wojny." 


Cześć! Równo 571 fat temu na grunwaldzkim 
polu stanęły naprzeciw siebie dwie potęg}: za¬ 
konna, którą chęć upokorzenia polskiego władz¬ 
twa do bitwy przywiodła i królewska wsparta 
litewską, czeską, smoleńską i tatarską pomocą 
aby prawa i wolności ludów zagrożonych przez 
Krzyżaków bronić* Oddajmy gfc?s Janowi Długo¬ 
szowi, który z u&t bezpośrednich uczestników 
grunwaldzkiej batalii o jej przebiegu słyszał. Kro¬ 
nikarz pisze: 

...„Tak straszny zaś za ich spotkaniem, z hzi* 
jemnego uderzenia kopij, chrzęstu ścierających 
się zbroi i szczęku mieczów, powstał huk i ło¬ 
mot, że go na kilka mil w okolicy słychać było * _ 
Mąż na męża napierał, kruszyły się z trzaskiem 
Oręże, godziły w twarz wymierzone wzajem gro¬ 
ty. W fem zamieszaniu J zgiełku trudno rozróżnić 
było dzielniejszych od słabszych, odważnych od 
niewieśditchów, wszyscy bowiem jakby w jed¬ 
nym zawisł f tłumie, t nie cofali się wcale z miej¬ 
sca, ani jeden drugiemu ustępował pola, aż gdy 
nieprzyjaciel zwalony z konia albo habity mm 


otwarł zwydęscy. Gdy na koniec połamano ko* 
pie, zwarły się z sobą tak silnie obu stron szyki 
i oręże, że już tylko iopory i groty na drzewcach 
ponasadzane tłukąc o siebie, przeraźliwy wyda¬ 
wały łoskot, jakby bijące w kuźniach mioty, feż- 
dżcy śdśmeni w natłoku mieczem tytko naderali 
na siebie , / sama juz wtedy siła, sama dzielność 
osobista przeważała"... 

Ale zani m d zi e( ność i s ifa hu f oów zad ecydo wa¬ 
la o zwycięskim końcu bitwy grunwaldzkiej król 
i jego najbliższe otoczenie wiele uczyniło aby 
doprow adzić do wiktorii* Jeszcze dziś zdumiewa 
mądrość* precyzja i wiotkie nowatorstwo wyka¬ 
zane w czasie bezpośrednich przygotowań do 
kampanii 1410 roku. 

Główne decyzje dotyczące planów wyprawy 
Władysław Jagiełło podjął na tajnej naradzie 
w Brześciu nad Bugiem na początku grudnia 1409 
roku. Brał w niej udział oprócz króla wielki książę 
i itews ki - Wi told i p od ka nderzy ko ranny Mi kola j 
Trąba. Narada trwała dość długo, bo aż około $-9 
dni. A jej plonem był plan kampanii, który bez 


przesady - biorąc pod uwagę ówczesny stan 
sztuki wojennej - można nazwać genialnym. 
Znany historyk Stefan M. Kuczyński pisze: 

rJtałożerda strategiczne planu brzeskiego 
wprowadziły nu) we metody walki, nieznane tub 
mah znane w ku jady zachodnio- i środkowoeu¬ 
ropejskich, a oparte na strategii i taktyce 
wschodnioeuropejskiej i mongolskiej 

Pierwszym i bardzo dojrzałym zamysłem Ja¬ 
giełły było wyraźne określenie celu wojny i sfor¬ 
mułowanie go w sposób niezwykle dalekowzro¬ 
czny. Chodziło o złamanie potęgi Zakonu i odzy¬ 
skanie w miarę możliwości wszystkich ziem za¬ 
grabionych przez Krzyżaków. Król nie ograniczał 
swego zamysłu tylko do zlupienia przygranicz¬ 
nych ziem zakonnych - Dobrzyńskiej i Żmudzi, 
ale wyznaczał zjednoczonej armii kierunek mar¬ 
szu wprost na stolicę Zakonu Malbork. Takie 
założenie było czymś wyjątkowy™ w średnio¬ 
wieczu; zwykle bowiem cel wojny sprowadza! 
się do pustoszenia pograniczy i do ewentualne¬ 
go pokonania armii przeciwnika, dzięki czemu 
mógł on utracić jedną, dwie prowincje. 

Decyzja marszu na Malbork dawała Jagielle, 
z miejsca, kilka przewag nad Krzyżakami. Po 
pierwsze: wojska królewskie brały w Swoje ręce 
inicjatywę działań. Po wtóre: uzyskiwały mo¬ 
ment zaskoczenia - Krzyżacy nie spodziewali Stę 
takiego obrotu rzeczy. Po trzecie: wojna przeno¬ 
siła się na ich terytorium. Ludność państwa za¬ 
konnego ponosiła wszystkie koszty działań, 

Historyków analizujących pizy gotowani a do 
grunwaldzkiego starcia zaskakiwał jeszcze jeden 
fakt. Jagiełło i jego doradcy niezwykle trafnie 
wybierali miejsca przeprowadzenia kolejnych 
etapów operacji* Dawało to podstawę do dość 
częstych wypowiedz* przypisujących Jagielle 
niemal nadprzyrodzone talenty wojskowe. Krót, 
choć był niewątpliwie osobą bardzo pobożną, 
nte korzysta! jednak z pomocy sił nieziemskich. 
A tajemnice jego tak dobrych decyzji łatwo wy¬ 
jaśnić. Jagiełło, po raz pierwszy w Polsce, posłu¬ 
żył się mapami przygotowując kampanię 1410 
roku. Wcdl ug nich wyz n aczo no m iej sca końce n- 
Iracji wojsk, główną bazę zaopatrzeniową oraz 
trasę marszu na Malbork. 

Odwołamy się raz jeszcze do Długosza. W XI 
Księdze „Dziejów Polski" zanotował: 

„W poniedziałek, nazajutrz po święcie ŚŚ. 
Piotra i Pawła, ruszywszy król Władysław obo¬ 
zem ze wsi Kozłowa, zdążył nad Wisłę powyżej 


klasztoru Czerwieńska, do pnybrzeża, gdzie juz 
most sporządzony pod Kozienicami na łyżwach 
ustawiona, i w tym samym dniu przeprawił się 
król przez rzekę po tym mośde, prowadząc za 
sobą wszystko wojsko w ścieśnianych szykach, 
wraz z działami, taborami, żywnością i fanem! 
pociągi, już bowiem w to miejsce ściągnęły był}' 
nie tylko wszystkie siły zbrojne królestwa pol¬ 
skiego, ale f dwaj książęta mazowieccy, Janusz 
i Ziemowit, ze swojeml wojskami i zadężne 

* cudzoziemskie poczty* Przeprawiwszy się za W}~ 
się po mośde na statkach zbudowanym, Włady¬ 
sław, krót polski, rozłożył swój obóz po drugiej 
stronie rzeki *. 

...Postawił król zaś Władysław przy moście 
wybrany zastęp rycerstwa i wyznaczył zbrojnych 
towarzyszy, którzyby na przeprawie przez most 
przestrzegali natłoku i nieporządku , a krańce 
mostowe opatrzył gwbend z drzewa oporami, 
które kobyfcnUmi zowią, aby się nikt do brze¬ 
gów nte przybliżał. Wchodziło więc wojsko na 
most równemi i pórządnemi szyki, wrazi pocią¬ 
gami, końmi 1 czeladzią obozową. A gdy już 
wszystkie wojska królewskie po owym moście 
przeszły szczęśliwie rzekę Wisłę, z rozkazu króla 

• rozebrano natychmiast most i odwieziono do 
Płocka, zachowując go do późniejszej z powro- 
tem przeprawy.**” 

Był [o prawdziwy majstersztyk. A w XV' wieku 
tak niebywała nowość techniczna, że Krzyżacy 
jeszcze długo po bitwie nie dawali wiary infor¬ 
macjom o pontonowej przeprawie. Warto do¬ 
dać, że pomysł budowy mostu przyjęty został od 
Mongołów, którzy już znacznie wcześniej Stoso¬ 
wali takie konstrukcje* 

Bardzo rozważne i znamionujące pełną kon¬ 
trolę nad przebiegiem wydarzeń są decyzje Ja¬ 
giełły bezpośrednio przed i w czasie trwania 
bitwy* 

# Nie dał się sprowokować poselstwu z dwo¬ 
ma nagimi mieczami. Polska ciężka jazda nie 


Pan Stanisław Wysocki najbardziej lubi historię wieku XVH, gdy różnorodność mundurów 
i broni była ogromna 


Zrozum wreszcie wl-»IK d Krzyżakowi, a ni* jarko lobie I 
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Rozmawiamy z profesorem JANEM MALANOWSKIM, 
socjologiem, delegatem na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR 


ŚM. Panie Profesorze - od wblu lat 
natęży pan do PZPR - jak to się stało, źe 
członkowie partii przez tak dhigi okres 
nie mieli szans przeciwdziałania złu? 

JM: Może ograniczę się tylko do jed¬ 
nej kwestii, Otóż wystarczy zajrzeć do 
Statutu PZPR by dowiedzieć się, ko kry¬ 
tyka jest obowiązkiem członka partii. 
Dlaczego nie korzystano z tego upraw¬ 
nienia, dlaczego nie wywiązywano się 
i tego obowiązku? Wpłynęła na to na 
pewno ogólna sytuacja w kraju, tłumie¬ 
nie wszelkiej myśli niezgodnej z tym co 
„na górze" uważano za słuszne, otacza¬ 
nie ludzi, którzy odważyli się mieć inne 
zdanie murem obojętności, odsuwanie 
ich od wpływu na wszelkie decyzję. Stąd 
rodziło się zniechęcenie, bierność, brak 
inicjatywy, czekanie na polecenia płyną¬ 
ce od kierownictwa. To z pewnością 
rzuca pewne światło na problem, który 
pan poruszył - ale na pewno nie wyjaś¬ 
nia go do końca. Myślę, że każdy członek 


partii musi przed własnym sumieniem 
rozliczyć się z tego okresu. Tak jak cała 
partia musi konsekwentnie przeprowa¬ 
dzić obrachunek z przeszłością. Ubiegłe 
lata przyniosły też dowód na słabość 
systemu demokracji wewnątrzpartyj¬ 
nej, Jej mechanizmy nie zapobiegły de¬ 
formacjom. 

ŚM: Co zmieniło się w pardi? 

JM: Jesteśmy świadkami bardzo cie¬ 
kawego zjawiska. Nastąpiło ożywienie- 
po pewnej trzeba przyznać dezorienta¬ 
cji, wstrzymaniu oddechu i dość biernej 
obserwacji tego. co dzieje się w kraju. 
Kierownictwo nie bardzo wiedziało jak 
dać sobie z tym radę, a szeregowi człon¬ 
kowie przyzwyczajeni do tego, żq im¬ 
puls do działania szedł zawsze z góry, 
nie bardzo wiedzieli jak odnieść się do 
rzeczywistości. Ale ten stan nie trwał 
w sumie dość długo. Ruch odrodzenia 
zapoczątkowany przede wszystkim 
przez szare szeregi partyjne został 


wzmocniony przez poparcie co najmniej 
części kierownictwa, 

ŚM: Rozpoczyna obrady IX Nadzwy¬ 
czajny Zjazd PZPR . Od czego zależy czy 
będzie to zjazd udany? 

JM: Moim zdaniem będzie 10 zależało 
od tego czy zostaną spełnione postulaty 
wysuwane przez robotników; czy zjazd 
w sposob demokratyczny wyłoni spo¬ 
śród siebie grono przywódcze, czy 
przyjmie dokumenty mówiące o skute¬ 
cznym sposobie ustabilizowania życia 
społecznego, politycznego, gospodar¬ 
czego kraju. 

ŚM; Często wyraża się obawy , że 
zjazd może przytłoczyć wielki pakiet 
spraw rozliczeniowych, obrachunku 
z przeszłością , 

JM: W dużej mierze powinny one 
dokonać się przed zjazdem, Jeśli nie 
wszystko wyjaśniono zostaną poruszo¬ 
ne na zjeździe. A jeśli t tam nie wyczerpie 
się ich, muszą ciągnąć się po zjaździe, aż 


im 


Wszyscy o nim piszą, wszyscy o nim mówią, żadna narada specja¬ 
listów od energetyki, transportu, czy przemyski, nie może się obyć 
bez wspominania o nim, A wspomina się go z coraz większą troską 
w głosie, To jedno łączy nas wszystkich, zależnych od niego - 
świadomość, że niestety, ale skończyły się czasy szafowania nim bez 
opamiętania. 

Ale jeśli zaczynamy rozważania: co zrobić, aby było go więcej - o, 
tu już nie ma zgody. Tutaj każdy, na wyrywki przedstawia swój 
pogląd na zwiększenie jego wydobycia. Namnożyło się nam ostatni¬ 
mi czasy domorosłych autorów recept na wyjście z tego czarnego 
kłopotu co niemiara,.. 




E ) ędzle tu mowa o surowcu, bez które- 
?g 0 życie we współczesnym świeci0 
jest nie do pomyślenia. Chodzi oczy¬ 
wiście o węgiel, który na dodatek - czy 
chemy tego, czy nie chce my-sta nowi dla 
nas dziś jedno z najpoważniejszych źródeł 
dewiz. Można nad tym ubolewać, rzucać 
gromy na speców od gospodarki, że wpę¬ 
dzili nas w taką sytuację, w której kłopoty 
z wydobyciem odpowiedniej ilości jedne¬ 
go surowca rozkładają nam resztę gospo¬ 
darki - lecz na poczekaniu nie da się tego 
naprawić. Choć właściwie wszyscy wie¬ 
dzy, że droga do owej naprawy jest tylko 
jedna: należy 

RACJONALNIEJ GO WYDOBYWAĆ. 
OSZCZĘDNIEJ NIM GOSPODAROWAĆ 

Niby to prosto, nudno i banalnie wyglą¬ 
da, ale ileż z rym kłopotów! Przeciwnicy 
wolnych sobót i niedziel - zagwarantowa¬ 
nych porozumieniem w Jastrzębiu (przy- 
perm na ti: pracuje się teraz 5 dni w Tygod¬ 
niu po 7,5 godz. dziennie} - podkreślają 
na każdym kroku, ze to jest główny powod 
zmniejszenia wydobycia. Osławiony sys¬ 
tem czterobrygadowy i przypominam: 
praca w soboty i niedziele; stosowano go 
w 29 kopalniach i zrezygnowano z niego} 
- wyciskał siły z ludzi i sprzętu, ale zwię¬ 
kszał wydobycie. Co prawda dziś wielu 
fachowców z branży twierdzi, że ówczes¬ 
ne dane statystyczne były mocno przesa¬ 
dzone, ale faktem jest iż przywrócenie 
ludzkich warunków pracy w kopalniach 
musiało się jakoś odbić na ilości węgla. 
Cudów nie ma.,. 

Ci, którzy znają sprawę, powiadają, że 

W GÓRNICTWIE BRAKUJE NAM DZIŚ 
OKOŁO 19 TYS. LUDZI 
Jeśliby udało się Ich uzyskać w ramach 
przegrupowań przy okazji wprowadzania 
reformy gospodarczej - to sprawa byłaby 
załatwiona. Zrozumiałe, że wszyscy pra¬ 
wie musieliby przejść różnego rodzaju 
specjalistyczne szkolenia, w zależności od 
stanowisk pracy. W kopalni nie można 
bowiem zatrudniać od ręki - jak sobie to 
niektórzy wyobrażają - każdego byle sil¬ 
nego i chętnego. D‘otego właśnie pomysł, 
aby na soboty i riedziele zorganizować 
coś w rodzaju brygad interwencyjnych, 
złożonych np r z żołnierzy - należy trakto¬ 
wać jako nieodpowiedzialną mrzonkę. 
Skończyłoby się to „nieuchronnym bun¬ 
tem normalnych załóg górniczych , dezor¬ 
ganizacją życia kopalni ostateczną de¬ 
wastacją maszyn I w rezultacie jeszcze 
większym spadkiem wydobycia" - jak 
powiedział Zbigniew Bogacz, sekretarz 
Krajowej Komisji Koordynacyjnej Sekcji 
Górnictwa KKP „Solidarność". Trudno 
zresztą byłoby się temu dziwić. Współ¬ 
czesna kopalnia węgla, to niesłychanie 


skomplikowany ^mechanizm, w którym 
współpracują ze sobą tysiące ludzi wyko¬ 
nujący dziesiątki zawodów, pod ziemią 
i na powierzchni. Nie ma tam po prostu 
miejsca dla amatorów, gdyż nawet najle¬ 
psze chęci nie zastąpią solidnej, specjalis¬ 
tycznej wiedzy, którą zdobyć można jedy- _ 
nie poprzez naukę i równoczesną prakty¬ 
kę. A nie od razu do fedrowania i to tylko 
dwa dni w tygodniu... 

0 CZYM SAMI MÓWIĄ NAJCZĘŚCIEJ 

Każdy, kto z uwagą słucha lub czyta 
wypowiedzi samych górników na temat 
wydobycia, zwrócił zapewne uwagę 
szczególnie na argumenty powtarzające 
się. Otóż przy każdej okazji mówią oni, iż 
ogromnie doskwiera im bałagan organi¬ 
zacyjny, wieczne remonty zajeżdżonych 
maszyn, połączone rzecz jasna z Ech prze¬ 
stojami oraz - mówi to prawie każdy - 
świadomość tego, że to co oni z takim 
trudem wydobędą, jest w dużym stopniu 
marnowane. 

„Wasza gospodarka, jest w stanie zu¬ 
żyć każdą ilość dostarczanego jej węgla 
i to najczęściej w absurdalnie wręcz bez¬ 
użyteczny sposób . W ograniczeniu mar¬ 
notrawstwa leżą więc tak spore możli¬ 
wości wygospodarowania dodatkowych 
ton węgla, że wydaje się to wręcz nie¬ 
prawdopodobne" - powiedział najbar¬ 
dziej w tych sprawach kompetentny czło¬ 
wiek - dr Henryk Sienkiewicz, przewodni¬ 
czący wspomnianej już Krajowej Komisji 
Górnictwa. 

t TU JEST JAK SIĘ POPULARNIE MÓWI 
- PIES POGRZEBANY 

W roku 19B0 średni koszt wydobycia 
jednej tony węgla wynosił 959 zł 76 gr. 
A przemysł płaci za tonę.., 454 zł 10 gr! 
Opałowy węgiel kosztuje średnio 476 zł 3 
gr. Jak w takiej sytuacji myśleć o jakiejkol¬ 
wiek gospodarności?! Przecież to nasze 
narodowe bogactwo numer jeden Sprze¬ 
dajemy w kraju za połowę ceny! Węgiel 
jest absurdalni ? tanio sprzedawany i to 
jest jeden z głównych powodów sza stania 
nim na prawo i lewo. 

Istnieje wreszcie coś, co nazwać można 
barierą psychologiczną i co trzeba bez 
niedomówiań i do końca wyjaśnić. Otóż 
po prostu - górnicy nie mają zaufania do 
władz. W minionym okresie byli nie tylko 
eksploatowani do granic wytrzymałości, 
zmuszani różnymi sposobami do pracy 
np, w tzw. „rolkach" (dwie zmiany pod 
rząd) - ale wyrządzono im niepowetowa¬ 
ne krzywdy moralne. Stworzono opinię, 
że są najlepiej ze wszystkich pracujących 
wynagradzani, że wszystkie nasze kopal¬ 
nie należą do najbezpieczniejszych 
w święcie 1 dysponują najnowocześniej¬ 
szym sprzętem, Śląsk przedstawiano jako 
region godny zazdrości Innych dzielnic, 


opływający wprost w dostatek i wszystko 
co najlepsze. Ponurą prawdę o bez¬ 
względnym wyciskaniu z ludzi 1 sprzętu 
ostatnich sił, przysłaniała plakatowa wizja 
przystrojonego odświętnie górnika, ucze¬ 
stnika spotkań z najwyższymi władzami, 
lub siedzącego w pierwszym rzędzie na 
oszałamiająco kolorowej rewii w katowic¬ 
kim „spodku". 

Miarą tego jak 

NIEPRAWDZIWY OBRAZ TYCH ZA- 
SŁUGUJĄCYCH NA NAJWYŻSZY SZA¬ 
CUNEK I NAJCIĘŻEJ W POLSCE PRACU¬ 
JĄCYCH LUDZI 

wylansowała propaganda minionego 
okresu, było pełne zdumienia ogólne nie¬ 
dowierzanie, kiedy się okazało, po Sier¬ 
pniu, ze z górnictwem jest również bardzo 
żle... 

Z tym, że cała nasza gospodarka została 
postawiona na głowie i teraz my wszyscy 
musimy za to płacić - stosunkowo łatwo 
zdołaliśmy się pogodzić, Ale przyjęcie do 
wiadomości, że węgla jest mniej nie dla¬ 
tego, że „górnikom nie chce się praco¬ 
wać". lecz z zupełnie innych powodów - 
to dla wielu jest trudne do pojęcia. Jesz¬ 
cze dziś obraz górnictwa jako wzorowo - 
szczególnie w ostatnich łatach - prowa¬ 
dzonego przemysłu, funkcjonuje dość po¬ 
wszechnie. Jeszcze dziś z pewnym niedo¬ 
wierzaniem słucha się czy czyta wypowie¬ 
dzi górników przedstawiających niesły¬ 
chanie ciężką sytuację w wielu kopal¬ 
niach. 

Nio ma się więc co dziwić, że 

NIE MOGŁO JAKOŚ DOTĄD DOJŚĆ 
DO NAPRAWDĘ POWAŻNEJ WYMIANY 
POGLĄDÓW 

między ludźmi wydobywającymi wą- 
giel, a przedstawicielami Ministerstwa 
Górnictwa. Wspomniany już dr Sienkie¬ 
wicz tak o tym mówił: „Nikt nte chce 


z nami rozmawiać . Dochodzt więc do 
paradoksalnej sytuacji, że do górników 
się woła, że trzeba więcej węgla, my 
odpowiadamy , że owszem , są takie moż¬ 
liwości trzeba najpierw rozwiązać pod¬ 
stawowe problemy , na co nasi rozmów¬ 
cy w ministerstwie udają głuchych i od 
nowa zaczynają apelować o zwiększenie 
wydobycia. Błędne koto" 

1 OTO OSTATNIE TYGODNIE PRZY¬ 
NIOSŁY PEWNĄ NADZIEJĘ 
że owa wzajemna nieufność zostanie 


wreszcie przełamana, W trzeciej dekadzie 
czerwca do Katowic zjechało całe Prezy¬ 
dium Rządu, pby tym razem tutaj właśnie, 
w centrum górnictwa, odbyć kolejne po¬ 
siedzenie. W godzinach rannych członko¬ 
wie rządu, wicepremierzy, ministrowie, 
kierownicy centralnych urzędów odwie¬ 
dzili 25 kopalni woj. katowickiego. Byli 
pod ziemią, przeprowadzili wiele rozmów 
z członkami 4 afóg. Mówiąc po prostu: 
premier Jaruzelski, przewodniczący temu 
posiedzeniu, wyraził życzenie, aby ludzie, 
którzy wezmą w nim udział dysponowali 
informacjami z pierwszej ręki Ho najświe¬ 
ższymi. A w podsumowaniu obrad *- 
w czasie których wysunięto liczne, i mam 
nadzieję, tym razem już naprawdę poważ¬ 
ne propozycje zarówno dotyczące zwię¬ 
kszenia wydobycia węgla jak t zapewnie¬ 
nia możliwie najlepszych warunków pra¬ 
cy górników (m.in. poprawa zaopatrzenia 
w żywność) - powiedział; 

najlepiej będzie jeśli w każdej kopal¬ 
ni załoga rozsądzi te sprawy sama i sama 
podejmie właściwe decyzje”. 

Tak więc trzeba było blisko roku, aby 
znaleźć najprostszą i być może dlatego 
rokującą najlepsze wyniki, drogę, która 
powinna doprowadzić do stopniowego 
uzdrowienia polskiego górnictwa. Bo¬ 
wiem co by nie mówić o roli ministerstw, 
partii, związków czy rządu w owym dziele, 
to na pewno ostatnie i najważniejsze sło¬ 
wo należeć będzie zawsze do samych 
górników, niezależnie od tego jakie znacz¬ 
ki noszą w klapach. I ich głosu należy 
słuchać ze szczególną uwagą. Bo o tym, 
do czego dochodzi jeśli ten głos zostanie 
zlekceważony przekonała nas historia os¬ 
tatnich lat. Oby jak najszybciej dzień dzi¬ 
siejszy wymazał ją z naszych wspom¬ 
nień... 


JERZY DĄBROWSKI 
Fot. M. Żbikowski 



















eto całkowitego wyjaśmema. Jest to 
o tyle ważno* że w dużej mierze odpo- 
wiedź na pytanie czy zjazd będzie uda- 
n y, zależy od tego czy partia odzyska 
zaufanie społeczeństwa, nas wszyst¬ 
kich. Jednym z wielu warunków wstęp¬ 
nych przywrócenia wiarygodności par- 
tii jest pociągnięcie do odpowiedzial¬ 
ności winnych katastrofy. JeŚJi PZPR nie 
dokona tego konsekwentnie, jeśli nic 
ogłosi jak postąpiła ze swoimi członka¬ 
mi* którzy doprowadzi! r do obecnego 
stanu nie będzie miała możliwości na¬ 
wiązania kontaktu* rozmowy ze społe¬ 
czeństwem; bez tego nie będzie tez 
szansy no autentyczny dialog między 
szeregowymi członkami, a nowym, wy¬ 
branym na zjeździ© kierownictwem. 

ŚM : „Wiarygodność" - fo $bwo od - 
mi&niarto jest dziś przez wszystkie 
przypadki Co ono znaczy dta Pana? 

JM: Wiarygodny* czyli godny wiary, 
czyli ten kto mówi prawdę. 


ŚM: Prawd a nie zawsze chętnie by¬ 
wa sto chana. 

JM: Oczywiście, głoszenie jej jest nie¬ 
kiedy odwagą. Dzień bez kłamstwa jest 
wprawdzie niemożliwy - jak przekony¬ 
wał nas swoim filmem francuski reży¬ 
ser; Ale prawda jest tak wielką cnotą, że 
odchodzenie od niej rodzi ogromniedu- 
żo zła społecznego. Ale nawet ktoś kto 
me uważa jej za wartość samą w sobie* 
to powinien przynajmniej wiedzieć, że 
fałsz* kłamstwo po prostu nie opłacają 
się. Bo jeśli ktoś oszukał kogoś raz czy 
dwa razy, to za trzecim razem, choć 
mówi prawdę, nikt mu nie uwierzy. 
A nieufność do posunięć władz, do tego 
co mówi społeczeństwo - to niezwykle 
niebezpieczna sytuacja. Kłopoty jakie 
przezywamy są także skutkiem takiej 
utraty wiarygodności. 

ŚM: Partia nosi w swej nazwie przy¬ 
miotnik „robotnicza", jak to $ię stało , 
że właśnie robotnicy zaprotestowali 


przeciw jej polityce najmocniej. 

JM: Robotnicy - i to bardzo wyraźna 
Zmiana na mapie naszego żyda polity¬ 
cznego - ujawnili się w roli najmniej 
dotychczas znanej. Do niedawna mó¬ 
wiono, oczywiście* że potrafią oni zbio- 
rowo wystąpić w momentach ważnych 
dla Polski* że prostowalrdrogi* z których 
schodziła partia i inne instytucje życia 
społecznego. Nikt nie kwestionował też, 
że dzięki robotnikowi powstaje 
w ogromnej części dochód narodowy, 
w ich rękach leży potęga Polski. Ale 
mało kto widział ich w roli, którą im 
wprawdzie przypisywano, ale która peł¬ 
niła funkcję dekoracyjną - 0 mianowicie 
w roli klasy rządzącej , Okazało się* że to 
naprawdę klasa rządząca: jej żądania* 
jej decyzje, stały się w gruncie rzeczy 
podstawą funkcjonowania Polski. 

ŚM: Daleko odeszliśmy od pogardli¬ 
wego termivo „robol". 

JM: Bardzo daleko. 2 trzaskiem roz¬ 
padło się przekonanie* że robotnik chce 
tylko dużo zarobić* dobrze zjeść* wypić* 


zo interesuje gblyjjpa konsumpcja, lu 
wystarczy im dać co chcą a nie będą się 
buntować. Takiego sposobu patrzenia 
na robotników nikt wprawdzie riie od¬ 
ważył się sformułować na piśmie ale był 
on podstawą dla wielu decyzji. Sierpień 
£0 i cały okres następny udowodniły 
fałsz togo spojrzeniu. Robotnicy podnie¬ 
śli wiele żądań dalekich ód domagania 
się tylko więcej pieniędzy, Co więcej, 
łatwiej rezygnowali* podwyżek niż z żą¬ 
dań natury politycznej społecznej* kul¬ 
turalnej, Robotnicy wzięli na siebie od¬ 
powiedzialność za losy całego społecze¬ 
ństwa, w ich postulatach były takie* któ¬ 
re dotyczyły wielu innych grup społecz¬ 
nych. 

ŚM: W partii, w społeczeństwie do¬ 
nośnie brzmią głosy domagające się 
silnej władzy . 

JM; I takiej kraj potrzebuje. Alę silna 
władza to nie taka, która dysponuje dużą 
liczbą sił porządkowych i często ich uży¬ 
wa. Silna władzo to taka* która cieszy się 
poparciem społeczeństwa* sprawna. 


skuteczna, sprawiedliwie działająca. 
A więc potrafiąca realizować zamierzę 
nia bliskie sercu każdego z nas 

SM: Wróćmy jeszcze na koniec do 
zjazdu ... 

JM: Musi on oprócz zadań* o których 
juz mówiłem podjąć wielki wysiłek de 
mokratyzacji partii* siworzyć gwarancje 
swobodnej dyskusji, krytyki, kontroli 
kierownictwa przez szeregowych człon¬ 
ków, Są jeszcze dwa ważne zadania 
Jedno niezwykle pilną?* drugie długofa¬ 
lowe, Po pierwsze - musimy się ustabi¬ 
lizować. Z chaosu, w którym żyjemy 
wyłonić się musi nowe uporządkowanie 
naszego kraju i życia. Drugie, to pro 
gram reform - takich* które raz nn za¬ 
wsze wyeliminują przekleństwo powta 
rzalnych kryzysów i załamań 

Dziękuję 

Rozmawiał 
KRZYSZTOF POTRZE8N1CK! 

Fot. J* Łopuszyńskr 





- W 1962 roku postawiliśmy ten hangar 
jako prowizorkę aa dwa, trzy lata - mówi 
koTocndint HOW hm Wojciech Utatuw\ki. - 
Miał on służyć głównie do przechowywania 
sprzętu. Zycie zmusiło nas żeby do wiaty 
dostawić ściany, zainstalować światło i wo¬ 
dę. W ten sposób mieliśmy już gdzie remon¬ 
tować lodzie. Wkrótce budynek o pow r 500 
metrów kwadratowych okazał się za mały. 
Wybudowano drugo drewnianą wiatę, która 
po kilku latach ró wnież zmieniła się w warsz¬ 
tat. /I łódki trzymane są na dworze, W stołe¬ 
cznej chorągwi jest okoh 30 drużyn prób¬ 
nych wodnych, wodnych, żeglarskich. Wfctć- 
nie tutaj w HOW-ic każda z nich może budo¬ 
wać i remontować sprzęt. 


- Mamy taka zasadę - mów i druh U kilów - 
du źć każda drużyna buduje dla sjebk. Bo 
tylko ludzie zainteresowani będą dbać 
o sprzęt i go remontować. Budowa najprost¬ 
szej łodzi trwa dwa r trzy miesiące. Gdy dru¬ 
żyna posiada chociaż jedną łódkę, może za¬ 
czynać szkolenie. 


Obecny J/OB 1 jest stanowczo za mały 


W parku — wymyślne urządzenia, których można by pozazdrościć *** Problem w tym, że 
drużyny żeglarskie korzystają z nich 2-3 razy w ciągu roku 


Z ainteresowani żeglarstwem trafiają tu 
wcześniej trzy później. Wystarczy od 
Czerniakowskiej przejść w stronę Wisły, 
minąć most, skręcić w prawo i już jesteśmy na 
miejscu. Tablica informujej Że właśnie tutaj 
mieści się Harcerski Ośrrxiek Wodr^' Stołecz¬ 
nej Chorągwi ZHP, Na cały ośrodek składają 
się dwa rozległe budynki i przyległy do nich 
plac. 


Do HOW-u przychodzi każdego dnia ok. 30 
osób, Mają terminy remontu na poszczegól¬ 
nych stanowiskach i muszą tych terminów 
przestrzegać. Bo jest widu chętnych. To taka 
mak fabryka, tyle że bez etatów. 

- Harcerze dostają od nas materiał - mó¬ 


wi ttolej dh UlaUmski - wymagamy od nich 
jedynie sumiennej pracy. W całej chorągwi 
jest ponad 2000 osób zainteresowanych że¬ 
glarstwem i sportami wodnymi. Ci, którzy to 
przychodzi), mogą budować różne łodzie - 
od najmniejszego „Druha” naszej konstruk¬ 
cji, do kabinowej „Nadziei” - dła sześciu 
osób . Obecnie HOW zaspokaja potrzeby 
wodniaków tylko w minimalnym stopniu. 

W czerwcu 1977 rpku odwiedzili HOW 
przedstawiciele władz miasta. Na spotkaniu 
obiecano harcerzom budowę nowego, wspa¬ 
niałego ośrodka. Powstał sztab budowy zrze¬ 
szający przedstawicieli widu instytucji 
i przedsiębiorstw, jednych dobrowolnie, in¬ 
nych nieco przymuszonych do tej inicjatywy. 

„Expre$$ Wieczorny M 7 10 I S0 roku dono¬ 
sił: „Rozpoczęto przygotowania do drugiego 
etapu budowy Ośrodka Żeglarskiego ZHP na 
Cyplu Czerniakowskim w Warszawie. W po¬ 
przednich dwóch latach w czynie społecznym 
założony został park harcerski oraz powstał 
niewidki obiekt - harcówka. Obecnie (...) 
główny projektant (...) przygotowuje rysunki 
budynku kapitanatu i pot tu w tym ośróiiku, 
Zarówno port jak i budynek kapitanatu po¬ 
wstaną nad samym brzegiem Wisły , (W Trzy¬ 
kondygnacyjny budynek stanic na stupach od 
strony rzeki a głębiej wcięty zostanie w wał. Na 
tej najniższej kondygnacji wykonanej z żelbetu 
powstaną hangary i pomieszczenia na sprzęt 
pływa jący . Na drugie/ kondygnacji urządzone 
zostaną warsztaty remontowe, przy czym 
obiekt tak zaprojektowano , ażeby można było 
wciągarkami podnosić łodzie z basenu porto¬ 
wego do pomieszczeń naprawczych. (>.,) Na 
tej kondygnacji znajdą się także szMnie, klub 


Jedyny budynek jaki dotychczas wybudowano to dosyć wytwornic urządzona harcówka 


młodzieżowy a całość okolona zostanie tarasa¬ 
mi widokowymi , Trzecia kondygnacja prze * 
znaczona zostanie na sale seminaryjne uraz 
stanicę wodną* Jednocześnie będzie mogło 
korzystać z obiektu ok. tysiąca harcerzy. ” 

Niestety, optymizm okazał się przedwczes¬ 
ny . Prace stanęły w miejscu, z powodu braku 
wykonawcy. 

- Po dwóch łatach euforii - mówi dh Ula- 
i o ws ki - zapadła cisza , /eśli nic będzie wiążącej 
decyzji administracyjnej to sprawa umrze 
śmiercią na f urałną. A przecież dzięki nam cały 
Cypel został uzbrojony, jest kanalizacja, dro¬ 
ga, most, otworzenie na inwestycje z obu 
stron. 

Dyrektor Jcr/y Orciszewski zc Stołecznej 
Komisji Planowania, którego zapytałam 
u przyszłość 110 W-Uj, oświadczył: - Tc we jest 
stracona sprawa, ale czy ten ośrodek jest rów¬ 
nic ważny jak przedszkola i szkoły? 'fu trzeba 
decyzji o nakładach inwestycyjnych rzędu 40 
min złotych. Ja nie mam nic przeciwko temu 
ośrodkowi. W tym roku HOW nic zmieścił się 
w planie inwestycyjnym . Czy będzie u przy¬ 
szłym? ja ntc jestem optymistą. 

Trudno chociaż częściowo nie zgodzić się 
z ią opinią. Cóż, przyjdzie wodniakom czekać 
na bardziej sprzyjające wiatry-. A swoją drogą 
szkoda, że inwestycję zaplanowano tak „po¬ 
mnikowo". Gdyby od razu zaczęto od warszta¬ 
tów i hangarów może nic byłoby tak żle. 

ANNA PACIOREK 
Fot, Jacek Łopuszyński 



Ukazała się pierwsza publikacja 
Głównego Urzędu Statystycznego 
działającego pod nowym kierow¬ 
nictwem -‘„Maty Rocznik Statysty¬ 
czny 1931,"Wprowadzono do tego 
tomiku wiele informacji od lat nie 
publikowanych, bądź też publiko¬ 
wanych w „Roczniku" po raz 
pierwszy. Za śi ęgnąć więc m oże my 
informacji m.irf. o wypadkach dro¬ 
gowych i wypadkach przy pracy, 
o kosztach utrzymania, o sprzeda¬ 
ży towarów za walutę obcą w tzw. 
eksporcie wewnętrznym łtćUtp. 
Oto niektóre ciekawsze dane 
„MRS 1981". 

• Przeciętna płaca miesięczna 
netto w gospodarce uspołecznio¬ 
nej wyniosła w roku ubiegłym 
57S6żł, (w 1970 n-2,235, w 1979 r. 
- 5.100zł.}; 

• Wg zamieszczonych w 
*?MRS" danych pochodzących zc 
spisu powszechnego 1978 r. - 
z pracy poza rolnictwem utrzymy 
wato się wówczas 12,5 min osób 
{w tym 2,3 min na wsr); 

• ir MRS 19&r zawiera nowy 
rozdział ..warunki pracy". Wynika 
zeń, że w 1979 r* w gospodarce 
uspołecznionej 2 min pracowni¬ 
ków zatrudnionych było w warun¬ 
kach zagrożenia - wobec 2,5 min 


w 1977 i\ W 1979 r. zanotowano 

, > vSk* Vl ~ • 

194*3 tys. wypadków przy pracy - 
w tym 1*453 śmiertelne. Najwię¬ 
ksze wskaźniki wypadków śmier¬ 
telnych notuje się w leśnictwie, 

+ Najmniej książek, gazet i cza¬ 
sopism na 100 mieszkańców było 

w bibliotekach woj. katowickiego 

, 

f 1,959 woluminów), najwięcej - 
woj. szczecińskim (3.498 w oł.>; I 
• Najlepszą statystycznie opifr- 
kę tokarską mieli mieszkańcy sto¬ 
łecznego woj, warszawskiego t 
(43*8 lekarzy na 10 tys* ludności)* 
najgorszą - woj. zamojskiego 1 sie¬ 
dleckiego (9 lekarzy); ten ostatni 
region zajmuje też ńąjgorsie miej- 
sce pod względem liczby przypa¬ 
dającej na 1Ó tys ludności pldę- 
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W arto przypomnieć początki karie¬ 
ry Połi Negri słynnego wampa, 
kobiety fatalnej z lat 20-tych, bo 
są n*e tylko ilustracją mechanizmów rzą¬ 
dzących wówczas w kinie, ale tai wiążą 
się z zapomnianymi właściwie począt¬ 
kami r naszej rodzimej kinematografii. 

A kino „urodziło się'" g nas juz pod 
koniec XiX wieko. W 1895 roku młody 
student politechniki Kazimierz Prószyń¬ 
ski zbudował aparat zwany pleografem, 
który dawał możliwość wykonywania 
i projekcji ruchomych fotografii. Pierw¬ 
sze filmiki nim nakręcone, to kilka wido¬ 
ków Warszawy, mazur tańczony przez 
cztery pary w narodowych Jtpsti u mach, 
a także krótka scenka fabularna z udzia¬ 
łem młodego aktora Kazimierza Juno¬ 
szy Stępowskiego* No ale, to prehis¬ 
toria! 

Rzeczywisty początek naszej kinema¬ 
tografii datuje się od 1906 roku, kiedy to 
w Warszawie inżynier Aleksander Hertz 
założył kino „Sfinks" Wkrótce został on 
również posiadaczem kantoru wynajmu 
i zabrał się do realizowania polskich 
filmów, na które w miarę rozwoju kin 
zwiększało $tę zapotrzebowanie. Kręco¬ 
no przede wszystkim adaptacje literatu¬ 


ry i fi Im/ obyczajowo-społeczne z życia 
tzw. wyższych sfer i warszawskich apa¬ 
szów. Dzieła te nie były wysokiego lotu. 
i do naszych czasów nie przetrwały* Zre¬ 
sztą i później poziom polskich filmów 
nie podniósł się, bo w czasie wojny 
wielu reżyserów i aktorów wyemigro¬ 
wało. Królowały kasowe, ckliwe historie 
o miłości, zazdrości i nienawiści. Skąd 
więc gwiazda Poli Negri, gwiazda na 
skalę światową? 

Wszystkie fakty z biografii aktorki są 
jedynie prawdopodobne. Ona sama po¬ 
dawała swym wielbicielom tyle fantas¬ 
tycznych życiorysów, że trudno dziś zo¬ 
rientować się ile jest w nich prawdy. Oto 
wersja najprawdopodobniejsza* 

Apolonia Chałupiec (tak brzmiało jej 
prawdziwe nazwisko), urodziła się 
w 1897 r* przypuszczalnie w Lipnie pod 
Warszawą, ale nie wykluczone też, że 
w Bydgoszczy, Janowie, czy też nawet 
w samej Warszawie. Jej ojciec - znów 
najprawdopodobniej tylko - z pocho¬ 
dzenia był Słowakiem i zajmował się 
domokrążnym handlem. Takich handla¬ 
rzy nazywano potocznie „węgramt" - 
stąd zapewne legenda lansowana przez 
samą artystkę, że w jej żytach płynie 


krew węgierska. Matka z małą Rolą. po¬ 
rzucona przez męża, utrzymywała się 
z posług. Jedni z jej chlebodawców zao¬ 
piekowali się uzdolnioną dziewczyną 
i oddali ją do warszawskiej szkoły bale¬ 
towej. 1 pewno młodziutka ba letni czka 
długo, "jeśli nie zawsze, byłaby jedną 
l w i elu a n on i m owych dziewcząt m acha¬ 
jących w tłumie zgrabnymi nóżkami, 
gdyby nie spotkała wpływowego w sfe- ■ 
rach artystycznych opiekuna - Kazimie¬ 
rza Hulewicza, wiceprezesa dyrekcji 
Warszawskich Teatrów Rządowych Za¬ 
jął się on dalszą edukacją Apolonii - nie 
tylko artystyczną, ale I ogólną - ucząc ją 
manier i języków obcych. Mecenas za¬ 
dbał też o reklamę i juz wkrótce wrotka 
jak trzcina wiosenna, z ściągtą, bladą 
twarzyczką z palącymi się ciemnymi 
oczyma- panienka o dźwięcznym pseu¬ 
donimie Negri zaczęła podbijać Warsza¬ 
wę. Debiutowała w warszawskim Tea¬ 
trze Małym jako Aniela w „Ślubach pa¬ 
nieńskich" A. Fredry. Oto fragment ów¬ 
czesnej recenzji: Aparycja debiutantki 
nadaje się doskonale do postaci. Buzia 
dziewczęcia polskiego o pięknych nie¬ 
bieskich oczach, św/eżość i krasa mło¬ 
dości, uśmiech słodki i dobry, sypiący 
perełkami białych ząbków, to zjawisko 
niepowszednie na scenie. Ale równo¬ 
cześnie zauważono, że jeszcze w grze 
były pewne dziecinne I naiwne odruchy, 
zwłaszcza w akcentowaniu zdań od¬ 
dzielnych, w modulacji głosu, o której 
debiutantka nie ma pojęcia. Pola miała 
małe szanse na karierę sceniczną, bo jej 
głos przykro kontrastowali urodą: niski 
i z lekka zachrypły* Większe powodzenie 
zyskała sobie w rolach wymagających 
przede wszystkim tańca i żywej mimiki. 
Pierwszym wielkim sukcesem była rola 
demonicznej tancerki w inscenizacji 
pantomimy „Sumurun". Wkrótce po¬ 
tem wystąpiła w specjalnie dla niej napi¬ 
sanej farsie pl* „Wcielenie Afry", w któ¬ 
rej wykonywała wspaniafy taniec z ży¬ 
wymi wężami. 

Aktorzy scen polskich, inaczej niż , 
w innych krajach, nie stronili od filmów. 
Może właśnie dlatego polskie aktorstwo 
fi I m owe g rzeszyto zbytni ą te at ra I nością* 


Wiosną 1914 r, mając za sobą pokaźną 
ilość wyprodukowanych filmów, Ale¬ 
ksander Hertz zaa ngażował znaną już ze 
sceny Połę Negri do „Niewolnicy zmy¬ 
słów"* Nie zachowały się recenzje złego 
filmu, musiała się jednak debiutantka 
spodobać publiczności, bo w 1916 r. 

Sfinks" zawarł z nią stałą umowę, we¬ 
dług której aktorka miała wciągu dwóch 
lat wystąpić w 12 filmach wytwórni, 
zobowiązując się jednocześnie nie an¬ 
gażować gdzie indziej* Repertuar „Sfin¬ 
ksa" trudno byłd nazwać ambitnym. 
Grała więc Pola w„Kochance apasza' 
w „Bestii", „Tajemnicy Alei Ujazdow¬ 
skich" i tym podobnych kiczowatych 
romansidłach i sensacjach, Ale nawet te 
„kreacje" ujawniały jej wybitny talent 
ekspresyjny* W tym samym roku, po 
ukończeniu filmów Negri wyjechała do 
Berlina, ówczesnej europejskiej stolicy 
filmowej. 

Możliwość rzeczywistej kariery dała 
jej wytwórnia „Union"* Pracowali tam 
wybitni reżyserzy i aktorzy, a kampanie 
reklamowa prowadzone były na ogrom¬ 
ną skalę. Wtedy właśnie powstał szereg 
fikcyjnych życiorysów nowej gwiazdy. 
Pola dojrzała artystycznie* Rola Carmen 
np. zapewniła jej jedno z pierwszych 
miejsc między niemieckimi gwiazdami. 
Odniosła szereg światowych sukcesów 
m,in. w „Madame Dubarry", która tak 
spodobała się we Włoszech, że Włosi 
zupełnie serio zaczęli twierdzić, że Pola 
jest ich rodaczką i pochodzi z Lombardii* 
Zdobyta sława spowodowała zaintere¬ 
sowanie nią w Ameryce* W1321 r, dzie¬ 
wczyna z Powiśla zawędrowała do Hol¬ 
lywood- Podejmując tę decyzję nie kie¬ 
rowała się zresztą względami wyłącznie 
artystycznymi i zarobkowymi* W Nie¬ 
mczech Zaczęła się wokół niej „zła pra¬ 
sa", gdy zagrała w antywojennym filmie 
„Dzika kotka"-wyśmiewającym mi lita - 
ryzm pruski i gdy wyszło na jaw, ze 
w czasie pobytu w Polsce wzięła udział 


w zbiórce na cele plebiscytowe na Gór¬ 
nym Śląsku* 

Jak wyglądała technika jej gry? Rece¬ 
nzji zachowało się mało, ale łatwo sobie 
tę grę wyobrazić na podstawie napisa¬ 
nych 15 lat później uwag na temat wzno¬ 
wionego w 1933 r. filmu „Arabella' 
Musimy jdnak pamiętać, że wówczas 
kryteria oceny gry aktorskiej całkowicie 
się już zmieniły, Pisz© J* Migowa w Ilus¬ 
trowanym Kurierze Codziennym: 
W scenie finałowej filmu - Wł. Grabow¬ 
ski przewraca straszliwie uczuciowo 
oczami Pola Negri chwyta $ię za piersi 
nad wyraz pa tetycznym ruch em, jeszcze 
Straszliwiej przewraca oczami (..Ja na 
ekranie Okazuje się napis „promienie 
szczęścia 1 

Przez 5 lat pracy w Niemczech aktorka 
zdobyła sobie rozgłos, choć ze współ¬ 
czesnego punktu widzenia filmy z nią 
były Sdczami. Do Stanów Zjednoczo¬ 
nych przybyła jako gwiazda i do 1928 r. 
zagrała tam w kilku wybitnych pozy¬ 
cjach tj. „Cienie Paryża", „Zakazany 
raj", „Światowa dama" i „Miłość aktor¬ 
ki". Filmy dźwiękowe położyły kres w jej 
karierze, bo głos jej był nieładny, a styl 
ekspresji przestarzały. 

Czy Pola Negr] była kosmpolttką, ko¬ 
bietą która wyrzekła się narodowości? 
W swej sztuce - na pewno, a w życiu... 
Po latach pytana o narodowość odpo¬ 
wiedziała: Teraz nie wiem , jaką mam 
krew w żyłach * Ojciec mój - Chałupiec 
był cyganem węgierskim, matką Kieł - 
czewska - Polką, w czasie transfuzji do¬ 
stawałam krew amerykańską, niemiec¬ 
ką i holenderską. Głos krwi nakazuje mi 
jednak wciąż myśleć po polsku . 

Pola Negri żyje jeszcze i napisała pas¬ 
jonujące pamiętniki. Ostatni raz wystą¬ 
piła w 1964 r. w filmie wytwórni Disne- 
/a przeznaczonym dla dzieci. Nosi on 
tytuł „Księżycowe porządki", a Pola gra 
tam ekscentryczną starą damę na pokła¬ 
dzie luksusowego jachtu, która w towa¬ 
rzystwie jaguara pojawia się ptzed oczy¬ 
ma zdumionych dzieci, (eb) 

Fot, archiwum 



autentycznego milionera można by tą 
metodą szybko „Z torbami puścić" - ale 
nie są to względy jedyne 1 wcale nie 
najważniejsze. Bo zakładając nawet, że 
ktoś ma pieniędzy naprawdę w bród, to 
t tak pozostaje jeszcze kilka problemów. 
1 - gdzie te ilości ciuchów trzymać? 2 - 
w jaki sposób „dochodzić z nimi do 
ładu" tj. pamięcią ogarnąć co się posia¬ 
da? 3 - co czynić z tymi ciuchami, które 
już „w wiek obrosły" a przecież całkiem 
są skądinąd niezniszczone {wyrzucić?! j? 
4 - skąd w końcu brać pomysły na te 
coraz to nowe łaszki (moda się przecież 
at w takim tempie nie zmienia)? I pozos¬ 
taje jeszcze jeden problem (nawet gdy¬ 
by wszystkie poprzednie pomyślnie roz¬ 
wiązać) — posiadanie tuzinów bluzek, 
sweterków, spodni, sukienek itd. wcale 
nie gwarantuje, ze teh posiadaczka*,, bę¬ 
dzie dobrze ubrana, będzio miała co na 
siebie założyć. Może się bowiem tak 
złożyć (a tak się niestety na ogół składa 
gdy ktoś ma zwyczaj sprawiania sobie 
ciuchów na oślep: byle szybciej i byle 


więcej), że choć rzeczy pojedynczych 
ma się mnóstwo, to..* jedna do drugiej 
nie pasuje, Z doświadczenia własnego (i 
obserwacji znajomych) wiem, że czym 
się trze bo nad każdą nową szmatą dłużej 
zastanawiać (ze względów finansowych 
chociażby), tym rzeczy się w szafie po¬ 


siada lepiej ze sobą skomponowa n© r Bo 
jak sytuacja wymaga namysłu t zastano¬ 
wienia się, to człowiek nie kupi rzeczy 
mało przydatnej, co z kolei często zdarza 
się, gdy można sobie pozwolić na kupie¬ 
nie jakiegoś ciucha bez namysłu. Np. 
zgodnie z metodą - stoi kolejka, to ja też 
stają i biorę to, co dają, A ze owo „to" do 
mało czego z posiadanych już przeze 
mnie rzeczy pasuje, to - mniejsza. 

Znam sporo (zarówno dziewczyn jak 
i całkiem dorosłych pań), które nie mu¬ 
sząc się liczyć z każdą złotówką w ten 
właśni© sposób kompletują swoją gar¬ 
derobę* Skutek tego często bywa taki, 
że... opinię znaczni© lepiej ubranych ma¬ 
ją te. które dysponując skromniejszymi 
możliwościami kompletują swoją gar¬ 
derobę spokojniej i z większym rozmy¬ 
słem. Często z trzech bluzek i dwóch 
spódnic można bowiem zestawić znacz¬ 
nie więcej ciekawych ubiorów niż z dzie¬ 
sięciu bluzek i sześciu spódnic, z któ¬ 
rych**. jedna jest „od Sasa" a druga „od 
łasa"* 


I o tej sprawie - jestem głęboko prze¬ 
konana - trzeba przede wszystkim 
w momencie, gdy się myśli o swojej 
garderobie pamiętać. Żeby jedno do 
drugiego pasowało, żeby nowa bluzka 
ze starą spódnicą tworzyły ’*azem wy¬ 
strzałową całość, żeby każdą bluzkę 
i sweterek można było założyć do każdej 
{no, powiedzmy - prawie każdej) spód¬ 
niczki czy spodni* Takie bowiem wza¬ 
jemne duchów dopasowanie (i pod 
względem stylu, i pod względem kolo¬ 
rystyki) stwarza nieograniczone możli¬ 
wości ich wzajemnego zestawiania, za¬ 
mieniania, kombinowania. Możno mieć 
wtedy w szafie rzeczy naprawdę mewie- 
to, o osobą być ubraną wspaniale. Praw¬ 
da to stora i nieraz sprawdzona. Dedyku¬ 
ję ją i autorce tego rozpaczliwego listu, 
i wszystkim dziewczynom, które mają 
kompleksy, ż©.*, posiadają ciuchów za 
mało. Bo wcale nie w tym rzeczI 

MUSZKA 


O trzymałam niedawno fist,którego 
autorka, osoba w wieku lat 15, 
napisała z rozgoryczeniem: „ Pas¬ 
jami lubię oglądać kąciki mody we 
wszystkich czasopismach, wyobrażam 
sobie wtedy, że /ostem posiadaczką 
przedstawianych tam ciuchów, wtedy 
jestem szczęśliwa ■„ Ale to tylko wyobra¬ 
żenie , bo w rzeczywistości nigdy nie 
będę dziewczyną o której mówi się , że 
jest „dobrze ubrana"', nie stać mnie bo¬ 
wiem niestety na sprawianie sobie co 
miesiąc kilku nowych bluzek, sweter¬ 
ków, sukienek i innych ubrań. Choć 
wiem, że to nieszlachetne, to z całego 
serca zazdro&czę ładnie ubranym kole¬ 
żankom , Cóż, mnie pozostała Tytko za¬ 
zdrość... * 

Hm, posiadam dość szeroki krąg zna¬ 
jomych, ale nie znam osoby, która by 
miesiąc w miesiąc sprawiała Sobie po 
kitka sztuk nowej odzieży. Względy fi¬ 
nansowe (bo te miała na myśli autorka 
wspomnianego listu j odgrywają w tym 
momencie oczywiście pewną rolę - bo 
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podstawowym; 

• Tablica „Zgony wg przy¬ 
czyn" dostarcza nam najśwież¬ 
szych danych m społecznej 
groźby i skuteczności leczenia 
niektórych chorób. Wśród 
przyczyn zejść śmiertelnych 
niezmiennie na czołowym 
miejscu znajdują się w 1980 r. 
schorzenia nowotworowa 


{17„7 zgonów na IDtys. ludnoś¬ 
ci; jest to wskaźnik wyższy niż 
w roku poprzednim i prawie 
dwukrotnie większy niż w roku 
1960. Na drugim miejscu znaj¬ 
dują się zapewne {brak danych 
za rok 1930) choroby tętnic, tęt¬ 
nicze k i naczyń włosowatych, 
na trzecim - niedokrwienna 
choroba serca; 

• Prawie półTmltarda dola¬ 
rów - dokładnie 455,7 min - 
wydaliśmy w ub.r. na zakup to¬ 
warów w tzw. eksporcie we¬ 
wnętrznym; 5 lat wcześniej, 
w 1975 r, kwota ta wyniosła 
163,9 min dolarów. 2 tego pół 
miliarda -ICO min dołarów po¬ 
szło m alkohol; 272,1 min dola¬ 
rów stanowiło zapłatę za towa¬ 
ry produkcji krajowej; 


* W Polsce pracowało 
w ub.r. okrągłe 70 tys, pełnoza- 
trudnionych pracowników na¬ 
ukowych {wobec 39/4 tys. 
w 1970 r.) - w tym 46.7 tys. 
w szkołach wyższych. Działało 
1.396 jednostek nauki i rozwoju 
techniki - w tym 71 jednostek 
badawczych PAN, 322 jednost¬ 
ki badawcze resortowe I bra n- 
żowe, 930 jednostek rozwojo¬ 
wych. W 1979 r. zatrudnionych 
było w nauce i rozwodu techniki 
oraz w jednostkach rozwojo¬ 
wych 881 profesorów, 1,595 
osób z tytułem doktora habili¬ 
towanego i 7.933 osób z tytu¬ 
łem doktora. W 1980 r nadano 
439 osobom tytuły naukowe 
profesora, 539 - stopień dokto¬ 
ra habilitowanego i 3.737 - sto¬ 
pień doktora. Polska Akademia 
Nauk liczyła 432 całonków - 
w tym 119 członków zagranicz¬ 
nych; 

• W 91 szkołach wyższych 
Ich 15 filiach i 134 punktach 
konsultacyjnych kształciło się 
w ubiegłym roku akademickim 
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prawie 452 tys. osób - w tym 
prawie 300 tys, na studiach 
dziennych, Opuściło w 1980 r, 
uczelnie 84 tys. absolwentów. 





TOMIK 


Nasz stały korespondent 
z Krosna Odrzańskiego, podpisu¬ 
jący się pseudonimem „Amaic", 
przedstawia dziś jedno z najważ¬ 
niejszych odkryć w astronomii 
bieżącego stulecia. Warto więc 
uważnie przeczytać jego artykuł, 
gdyż zrozumienie istoty tego od¬ 
krycia, ułatwi nam poznanie 
ewolucji wszechświata. Oczy¬ 
wiście, temat ten jest tak obszer¬ 
ny, iż opracowanie „Amalea" 
jest z konieczności uproszczone. 
Szczególnie młodsi czytelnicy 
TOMIKA, którzy nie mają jeszcze 
dostatecznych podstaw z fizyki 
(szczególnie z działu dotyczące¬ 
go analizy widmowej) mogą 
mieć kłopoty ze zrozumieniem 
całego wywodu. A może zachęci 
Was to do sięgnięcia do odpo¬ 
wiednich książek? Bardzo bym 
się z tego cieszył. 

Prezes TO MIKA 
ST. BOROWIECKI 


KĄCIK • 
KORESPONDENTÓW 

Astronomią ogólną interesują srą: Zbigniew 
Wysocwńaki |14 % ul Marsa 1/3,59-220 Legni¬ 
ce; Marek De mań słti (16 0, uL Armii Ludowej 3, 
21-190 Ostrów Lubelski (Imemet ZSG). Astro¬ 
nautyką, budową statków kosmicznych, możli¬ 
wościami nawiązania kontaktów z innymi cywi¬ 
lizacjami: Marian Sobociński {12 I), 37-335 
Świedziebnia; Piotr Szewczyk {13 IJ f Start lwi- 
czna, ul. Słoneczna 53,05-500 Piaseczno, Obser¬ 
wacjami astronomiczny mi: Janusz Blukls (czł. 
7PMA), ul Nowiny 53/3, 30-020 Gdańsk Oru¬ 
nia, Astronomią, UFO, s-f, możliwością Istnie¬ 
nia żyda w kosmosie. Trójkątem Eermudzkim: 
Stefan Budka (151), Nowa Wola, 21-111 6nos- 
tówka; Krzysztof Rzeczy dci (14 l), uL Nałkow¬ 
skich 56, 20-470 Lublin; Mariola Kucharska, uL 
Złota 15/8,40-102 Katowięe-Dąb; AndrzejKapi 
nski (15 I), y dci, ul Zielona 6, 67 102 Nowa 
Sót; Jadwiga Giecewicz (15 I}, uL Fantowa 
25/6,76-2O0 Słupsk; Michał Stolarczyk (1211, uf. 
Kolejowa 24/15,11440 Reszel 

UWAGA: Zgłaszając swoje nazwisko do kąci¬ 
ka korespondentów nic zapomnij podać krótko 
sprecyzowanych zainteresowań, dokładnego 
adresu oraz komeczriie swego wieku lub klasy, 
do któ^j uczęszczasz. 



Chciałbym ponownie zająć się proble¬ 
mom powstania wszechświata (artykuł 
,,Fotonowy kisiel czyii promieniowanie 
reliktowe" ŚM 26) a ściślej jego rozszerza¬ 
niem się i „wiekiem", 

Juz na początku XX wieku odkryto, że 
widma wielu mgławic są nieco przesunię¬ 
te ku czerwieni lub ku fioletowi. Przesu¬ 
nięcia te są spowodowano przez efekt 
Dopplera (zmiana położenia linii widmo¬ 
wej spowodowana ruchem źródła świat¬ 
ła; linie przesuwają się ku fioletowi gdy 
źródło zbliża się do nas - ku czerwieni gdy 
oddala) co wskazuje na ruch mgławic 
oddalający je lub zbliżający do Ziemi. 
W miarę odkrywania co raz większej liczby 
dużych przesunięć w liniach widma, co 
dowiodło, że poza kilkoma bliskimi sąsia¬ 
dami jak Wielka Mgławica Andromedy, 
wszystkie Inne galaktyki z reguły uciekają 
od naszej, uznano, że Galaktyka nasza nie 
zajmuje specjal nego położenia w kosmo¬ 
sie. Oznacza to, że wszechświat eksplodu¬ 
je w taki sposób, że każda galaktyka ucie¬ 
ka od niej. 

W 1929 roku amerykański astronom 
Edwin Powoli Hubble dokonał odkrycia, 
które stanowi podstawowe znaczenie dla 
zrozumienia ewolucji wszechświata. Wy¬ 
krył on, po pierwsze, że wszystkie obser¬ 
wowane linie widmowe odległych galak¬ 
tyk przesunięte są w kierunku fal dłuż¬ 
szych, a włelko?Ć tego przesunięcia jest 
proporcjonalna do długości fali. Po dru¬ 
gie, wykrył zależność między tym przesu¬ 
nięciem a odległościami badanych galak¬ 
tyk. Oba te spostrzeżenia mogą być dla 
niezbyt odległych galaktyk zapisane 23 
pomocą jednego związku: 

v ” Hr 

Jest to jedna z postaci tzw. prawa Hub- 
b!e'a i sformułowana jest następująco: 
prędkość oddalania się galaktyk (v) jest 
proporcjonalna do ich odległości (r). 
Świadczy to o tym, że wszechświat rze¬ 
czywiście się rozszerza, prawo Hubble^a 
opisuje więc ekspansję wszechświata po¬ 
twierdzając domysły z początku XX wie¬ 
ku, że wszystkie znajdujące $ię we 
wszechświacie ciała rozbiegają się 
w przestrzeni jak odłamki granatu od 
miejsca wybuchu. 

Ważnym zagadnieniem jest wyznacze¬ 
nie wartości stałej Hubble'a (H). Na prze¬ 
strzeni kilkudziesięciu łat publikowane 
wartości różniły się znacznie od siebie 
i obarczono byty błędami, gdyż w ceEu 
wyznaczenia stałej Hubbte'a należało , 
zmierzyć przesunięcia linii widmowych 
1 odległości dużej liczby galaktyk. Obecnie 
najwiarygodniejsza wydaje się wartość: 

H — 15 km/mln lat świetlnych ■ sek, 
co oznacza, że np. galaktyka odległa od 
nas o 100 min lat świetlnych oddala się 
z prędkością 1550 km/s. 

Zbliżyliśmy się w tej chwili do ważnego 



punktu w dziejach badania ewolucji 
wszechświata. Znając mianowicie war¬ 
tość stałej Hubblo'a można pokusić się 
o oszacowanie „wieku" wszechświata czy 
raczej czasu jaki upłynął od rozpoczęcia 
się ekspansji wszechświata, kiedy obser¬ 
wowane galaktyki (przynajmniej teorety¬ 
cznie) znajdowały się w jednym punkcie. 
Jeżeli założymy, że ekspansja wszech¬ 
świata od początku przebiegała w tym 
tempie co dziś, to możemy obliczyć czas 
jej trwania (T) dzieląc odległość od nas 
jakiejś tópowej galaktyki (r) przez jej pręd¬ 
kość (v)S 

T-e— ■ 

V 

Podstawiając na miejsce v prawą stro¬ 
nę wzoru Hubb!e ł a otrzymujemy: 

t = _L 

H 

Jak widać czas ekspansji {T} to po pros¬ 
tu odwrotność stałej Hubbie r a {Hj. Znając 
zaś jej wartość, łatwo obliczyć, że czas 
trwania ekspansji (wszechświata) wynosi 
20 miliardów lat. Ponieważ galaktyki nie 
poruszają się ze stałą prędkością „wiek" 
wszechświata jest w rzeczywistości 
mniejszy. Poza tym początkowe założenie 
nie musi być słuszne - tempo ekspansji 
mogło w przeszłości ulegać zmianie (ob¬ 
razuje to rysunek, który dołączam, pocho¬ 
dzący z książki Jerzego Stodółklewicza 
,,We w nęt rzu Wszec hśwlata'", Wi edza Po¬ 
wszechna, Wa rszawa 1 931). 

Wartość „wieku" wszechświata po¬ 
twierdzają badania nad naszą Galaktyką 
określając jej wiek na około 10-I5mld lat. 
Oceny te wynikają zarówno ze względnej 
zawartości różnych radioaktywnych izo- 
topów wewnątrz Ziemi oraz 2 teorii ewo¬ 
lucji gwiazd. Wszystko to z pewnością jest 
niezależne od przesunięcia ku czerwieni 
światła odległych galaktyk, umacnia więc 
to nas w przekonaniu, ża „wiek" wszech¬ 
świata obliczony z wartości stałej Nub- 
ble ł a rzeczywiście odpowiada prawdzie. 

Dodać jeszcze należy pewną spra¬ 
wę: otóż w latach trzy¬ 
dziestych i czter¬ 
dziestych XX wieku są- / 
dzono, że stała Hubble'a 
jest znacznie większa 
i wynosi 170 km/s ł 
min I św. W takim razie 
na podstawie poprzed¬ 
nich obliczeń „wiek" 
wszechświata powinien 
być równy odwrotności 
tej liczby, czyli mieć oko¬ 
ło 2 mld lat. Jednak od 
czasów badań Ruther¬ 
forda wiedziano dobrze, 
że Ziemia jest znacznie 
starsza {obecnie wiek 
naszej planety ocenia 
się na 4,6 mld lat). Po¬ 
nieważ Ziemia nie może 
być starsza od wszech* 
świata 


Edwin Powell Hubbłc (1889-1953) odkrywca 
zależności przesunięć Unii widmowych odle - 
glych galaktyk a ich odległościami od obser¬ 
watora, którą sformułował matematycznie 

1 --* ■- 

astronomowie zmuszeni byli wątpić czy 
przesunięcie ku czerwieni mówi nam co¬ 
kolwiek o jego „wieku". Poglądy te zmie¬ 
niły się po dokładniejszym oszacowaniu 
stałej Hubbte'a, tak więc trzeba zwrócić 
uwagę na pełną poświęceń pracę wielu 
astronomów, których badania przepro¬ 
wadzone na przestrzeni kilkudziesięciu lat 
przyczyniły się do aviększenia naszej wie¬ 
dzy o ewolucji wszechświata. 

„AmaEe" 
Krosno Odrzańskie 
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maszty i komin oblepia wypukły futerał śniegu. 
Trawler jest otoczony wieńcem spiętrzonych taf¬ 
li. Pierścienie lodowych iglic zdają się pełnić straż 
przy uwięzionym statku. 

Niebezpieczeństwo zmiażdżenia na razie minę¬ 
ło. Pozostała świadomość, że statek jest skuty 
lodami bez żadnych widoków na uwolnienie. Ntc 
ma nadziei wyrwania się 2 uwięzi. Statek jest 
skazany na dryfowanie na północ. Jak daleko 
poniosą ich Jody/ Jak długo to potrwa: dni, tygod¬ 
nie;, czy miesiące? 

Straszne jest poczucie bezsilności wobec ota¬ 
czającej statek martwoty. Wobec pozornego spo¬ 
koju milionów ton lodu, który może skruszyć, 
zmiażdżyć wątłą łupinę i jej załogę, tak jak czło¬ 
wiek miażdży mrówkę pełznącą po ścieżce. 

Świadomość ta przytłacza łowców ciężarem, 
pod którym uginają się nawet najsilniejsi, 

* * * 

Zbiorniki z wodą zostały uszkodzone. Cenny 
płyn uszedł przez rozerwane spojenia i zastygł 
w lodowy wachlarz. Stopiono go, lecz większość 
płynu uszła za burtę, 

W maszynowni znów zmora przecieków. W ła¬ 
downiach wody na półtorej stopy. Zenzy zabloko¬ 
wane. Nic sposób ustalić rozmiar szkód* 


Termometr wskazuje minus dwadzieścia sto¬ 
pni. Pokład pokrywa lodowa skorupa i gruba 
warstwa śniegu. 

- Szefie, dajcie parę, musimy odmrozić pokład 
i ładownię - mówi Brand do maszynowni. 

- Wykluczone - odpowiada Young* - Przewo¬ 
dy puszczają, wygaszam paleniska, 

- Dajcie mu spokój - Stevens macha ręką. - 
I tak ma piekło tam w dole* Jak będą mogli, to 
sami puszczą parę, 

- Paskudno sytuacja, proszę pana - mówi 
Brand* Widać, jak bardzo jest zmęczony, 

- Tak, siedzimy na dobre* 

- Dynamit? 

- Beznadziejne. Tu trzeba by wielu wagonów 
dynamitu - Stcvens robi nieokreślony ruch ręką. - 
Cóż, będziemy dryfować z tym świństwem* 

- Taak - wzdycha Brand, - W tysiąc dziewięć¬ 
set dwudziestym ósmym też tak wpadłem, Sześć 
miesięcy spędziłem W dryfic. 

- Idziemy spać - ziewa szyper, 

- Trzeba wypocząć. Później pomówimy ob¬ 
szerniej. Tak, julm będzie trzeba rozpocząć przy¬ 
gotowania do dryfu- 

Kłopoty sypią się na głową szypra bez końca. 


Każdy dowódca statku operacyjnego w Jodach 
jest przygotowany na to, że w każdej chwili może 
być przez nie uwięziony. Gdy to jednak nastąpi, 
zawsze czuje się niemile zaskoczony. W pierwszej 
chwili trudno się pogodzić ze stanem rzeczy* 
Trudno uzmysłowić sobie, ic nie ma wyjścia 
z sytuacji, że jest się skazanym na bezruch czy też 
dryf bez jakiegokolwiek wpływu na szybkość i kie¬ 
runek posuwania się. 

Człowiek jest stworzeniem aktywnym. Nie lubi 
przeszkód nic do pokonania, I oto w kleszczach 
lodu nagle staje się bezradny, jego mocny statek 
okazuje się nędzną łupiną wobec potęgi żywiołu. 

Kanadyjska marynarka wojenna dysponuje ło- 
dola maczam i, a przynajmniej statkami pełniący¬ 
mi ich funkcję. Jednak żaden szyper nie jest tak 
naiwny, by wzywać ich pomocy z odległości setek 
* nU - 

Statki myśliwskie są nieustannie narażone na 
niebezpieczeństwa ze strony lodów* Jest to ryzyko 
zawodu. Gdyby chciano przy każdym poważnym 
zagrożeniu statku myśliwskiego wysyłać lodola- 
inaczc, trzeba by utworzyć z nich całą flotyllę. 

Żeglarska duma łowców Północy nie pozwala 
słać w eter rozpaczliwych sygnałów. Brak wody, 
przecieki, skąpe zapasy żywności i paliwa to tru¬ 
dy, które łowcy sami muszą pokonać. 


Olaf wysyła lakoniczną wiadomość do statku 
flagowego Flotylli Łowców, Podając pozycje 
trawlera kończy słowami: 

„Warunki ciężkie,, statek uszkodzony* Uwol¬ 
nienie o własnych siłach na razie niemożliwe. 
Dryf w kierunku północno-wschodnim**, 

WYPRAWA PO WOD£ 

Statek niesiony z lodami dryfował trzeci dzień* 
Brand stojąc na pomoście sekstansem brał na 
miar, by jeszcze raz ustalić pozycję trawlera. 

Załoga dokonała ogromnej pracy. Dokładnie 
zliczono prowiant i podzielono go na dzienne 
porcje* Przeważono węgiel i ustalono dzienną 
normę dla poszczególnych piecyków. Uszczelnio¬ 
no wszystkie drzwi i iluminalory* 

Najgorzej przedstawiała się sprawa z wodą. 
Zapas jej na statkach myśliwskich jest zawsze 
mały ze względu na brak miejsca. Załoga uzupeł¬ 
nia go przez zbieranie „słodkiego lodu 1 ’, jest to 
lód zawierający wodę bez zanieczyszczeń* jakie 
ma woda morska. Woda z lodu jest mdła w smaku, 
ale łowcy nic są wybredni. 

Cdn. 
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Dziwy przyrody 


Czarny kwiat, 
niebieskie 
drzewo... 

?_SRR {PAP}, Agronom z syberyj¬ 
skiego miasta Gmsk wyhodował 
niezwykły świerk - na dole zielony, 
w górnej części - niebieski. Jest to 
kolejny okaz z serii „dziwy przyro¬ 
dy", wyczarowany przez agronoma 
- hobbistę, Na swoim koncie ma on 
cedr wyhodowany na pniu sosny 
oraz kilkadziesiąt gatunków róż-od 
czarnej po błękitną, 

(ki) 



R amna pobudka zastała statek w bezruchu. 
Zwarły się brzcfii kanału. Z obu stron jak 
piłyby przylepiły się do trawlera wielkie poła¬ 
cie lodu. Statek nie moid urn ise naprzód, ani 
cofo^c itf, by nabrać rozpędu do taranowania, 


- Rozbujać go, chłopcy! Dalej, żywo! 

Dwustu Judzi rozpoczyna „huśtawkę 7 *, Ławą 

pędzą od burty do burty. Statek poczyna ehybotae 
się. Zrazu powoli, lekko, lecz pod naporcm wagi 
i impetu ciał coraz głębiej i pełniej. Lód przylega¬ 
jący do pokładu trzeszczy, pryska odłamkami, 
rysuje się pęknięciami. 

- Hej, hop! Hej, hopl Hej, hop! 

,, Trzaskają lody, daje się słyszeć mity dla ucha 
chi upoi wody, 

- Pól wstecz! 

„Northern Hunter 71 cofa się. Wychodzi na 
wolną wodę. 

Rozpoczyna się taranowanie, które trwa kilka 
godzin. Do południa przebyli niecałe Łrzy imle. 

Niespodziewany ruch lodów pchanych dość 
silnym wiatrem ujmuje statek w swoje kleszcze. 
Zwarcie jest bardzo nic bezpieczne. Ogromne pły¬ 
ty spiętrzone jedna na drugiej tworzą prawic 
trzymetrową warstwę, 

W ku bryk u wstrząsy przewracają tobołki 
i skrzynki. Kadłub dygocze jak w konwulsjach, 
wręgi skrzypią, trzeszczą wybrzuszające się prze¬ 
pierzenia, 

7. ogromnym trzaskiem trawler przekrzywia się 
w osi rym przechyle. Potężna >ila unosi go * szar¬ 
pie, potrząsa jak dziecinną zabawką. 


- Alaaunn! 

Łowcy pędzą na pokład, nakładając po drodze 
pasy ratunkowe. Są bezradni. Nawet materiał 
wybuchowy nic tu nie poradzi, Trzeba czekać. 
Statek albo wytrzyma zwarcie, albo nie. 

Żeglarze przenoszą na lód zapasy, zakładają 
bazę awaryjną. Ludzie czują, jak pod ich stopami 
lód dygocze, unosi się. Wokoło słychać grzmoty, 
trzaski, huk, jak gdyby miasto waliło się w gruzy. 

Trawler przez cały czas przechodzi szturm 
lodowych tafli. 

Youug wisi u nadbureta. Wychyla się, by doj¬ 
rzeć, co się dzieje pod nawisem rufy. 

“ Śruba pójdzie na szmelc! - krzyczy do stoją¬ 
cego obok Branda. Ten wzrusza ramionami. Cóż 
można zrobić w podobnej sytuacji? 

Śruba koduje wodę na pełnych obrotach. Wy¬ 
tworzony prąd odrzuca drobną krę spod zasięgu 
wirujących łopat śruby napędowej. Co będzie, 
gdy zderzy się z nią większa tafla? Unieruchomio¬ 
ny statek może tkwić wśród lodów przez długie 
miesiące. 

Niebezpieczeństwo nie tylko zagraza piórom 
steru i śrubie. Na dno odsłonięte ostrym przechy¬ 
łem napierają dwumetrowej grubości tafle Jodu. 
Poszycie trzeszczy t dudni, pękają nadwerężone 


iiity. Zwarcie może podziurawić siatek na rze¬ 
szoto. 

Napór lodu chwilami słabnie, Gdy wydaje się, 
że wreszcie nastąpił koniec, po Giku minutach 
znów następuje szturm lodowej kry, 

Przychodzi noc. Koszmarna noc, darta snopa¬ 
mi reflektorów i światłami tysiąc wałówek. Ludzie 
czuwają w nieustannym napięciu. 

Po północy sypnął śnieg. Białym całunem po¬ 
krył pokład. W świetle reflektorów skrzy się na 
olinowaniach i nadbudówkach. Wirujące na sil¬ 
nym wietrze płatki tną w twarz, stwarzając zasło¬ 
nę, przez którą z trudem przenika światło. 

Noc ciągnie się w nieskończoność. Ludziom 
daje się we znaki zimno i zmęczenie, Po silnie 
przechylonym pokładzie chodzi się nieomal na 
czworakach. 

Osiem razy pada rozkaz du opuszczenia statku. 
Osiem razy wracają na pokład i tkwią na nim 
z uporem. 

Rano ruch lodów ustaje. Wukul statku rozciąga 
się w rażącą bieli ludów pod pokrywą nieskazitel¬ 
nego śniegu, Statek przykryty jest białym kożu¬ 
chem. Na lin,tell wiszą sopk Od nawietrznej 

Dokończenie n,i i, 7 




















































































































































